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Związki Zawodowe za Blokiem Demokratycznym
Warszawa (PĄP). Komisja Centralna Zwią

zków Zawodowych w Polsce wydała do wszyst
kich ludzi pracy odezwę wyborczą w której mię
dzy marani mówi:

„Towarzysze i Towarzyszki! Obywatele i Oby- 
watelkil Zjednoczony ruch zawodowy przystąpił 
do bloku wyborczego stronnictw demokratycz
nych, by złączyć własne siły z siłami całego obo
zu demokratycznego dla obrony zdobyczy Polski 
ludowej przed zamachem i knowaniami -kapitału 
i reakcji. Wielkie są zdobycze klasy pracujące: 
w odrodzonej Polsce, lecz równie wielkie są 
zadania, które musimy jeszcze wykonać, w przy
szłości. Związki zawodowe konsekwentnie reali
zować będą maksymalny program ruchu zawodo
wego — urzeczywistnienie postulatu sprawiedli
wości społecznej. Podkreślając nasze wielkie do
tychczasowe osiągnięcia, związki zawodowe nie 
zamykają oczu na ujemne strony naszego życia 
zbiorowego. Widzimy następstwa - wojny, wyra
żające się w faktach rozprężenia, upadku mo
ralnego, korupcji i szabrownictwa. Walczymy z 
przejawami karierowiczostwa i kradzieży, roz
luźnienia dyscypliny i braku poczucia prawo
rządności. Wndeslimy wielki wkład w walkę spo
łeczeństwa z hydrą spekulacji. Usuwamy kon
trasty społeczne i przerosty biurokracji. Zwal
czamy niewspółmierne do zasług wynagrodze
nia, nieporządki w rozdzielnictwie, w polityce 
cen i płac. Ale obok tego widzimy wielki en
tuzjazm narodu i niespotykaną ofiarność klasy

pracującej. Raduje nas zapał i energia, jaka to
warzyszy odbudowie naszego kraju. Widzimy 
wspaniałe osiągnięcia w naszym życiu gospodar
czym i kulturalnym. Jesteśmy dumni z pracy gór
nika i hutnika, kolejarza i pocztowca, samorzą
dowca i skarbowca, profesora i nauczyciela, in
żyniera, technika i lekarza. Ten zapał, ta energia 

_i ofiarność świata pracy napawa nas wiarą i 
pewnością, że' w szybkim czasie zlikwidujemy 
smutne dziedzictwo wojence, że usuniemy 
ujemne strony naszego życia zbiorowego.

Towarzysze i Towarzyszki! Obywatele i Oby
watelki!

Bezpartyjne i niezależne związki zawodowe 
idą do wyborów na wspólnych listach bloku 
stronnictw demokratycznych. Czynimy to, gdyż 
zwycięstwo tego bloku — to zwycięstwo naszej 
słusznej polityki wewnętrznej, utrwalenia i po
głębienia wielkich reform społecznych, spoko
ju i ładu wewnętrznego. Zwycięstwo bloku — 
to zwycięstwo naszej słusznej polityki zagra
nicznej, polityki zabezpieczenia naszych granic 
zachodnich, trwałego pokoju światowego; za
gwarantowania niepodległości i 'suwerenności 
naszego państwa, sojuszu ze wszystkimi miłu
jącymi pokój narodami świata.

K- C. Z. Z.|
Towarzysze i Towarzyszki! Obywatele i Oby

watelki! 6.
Idziemy do wyborów w bloku stronnictw'de

mokratycznych, jako samodzielna siła społecz
na, jako zorganizowany świat pracy pod ha
słami:
1. rozbicia obozu reakcji spoieczńej. działają

cej nielegalnie, jak również występującej 
pod firmą Polskiego Stronnictwa Ludowego i 
ułatwienia szczerym demokratom i chłopom 
PSL przejście do obozu demokracji.

2. Utrwalenia i pogłębienia gospodarczych i 
politycznych zdobyczy klasy pracującej.

3. Zachowania równowagi budżetowej, prze
strzegania celowości i produkcyjności wy
datków, stosowania zdrowej polityki finan
sowej, która uchroni kraj przed inflacją, 
klasę pracującą — przed bezrobociem i któ
ra zapewni realny wzrost siły nabywczej 

. pieniądza i zarobków.
4. Zrealizowania trzyletniego planu gospodar

czego, jako plamu konsumcyjnego, planu sy
tości i sprawiedliwego rozłożenia ciężarów 
odbudowy kraju na wszystkie warstwy spo
łeczne.

5. Systematycznej poprawy położenia material
nego świata pracy przez wzrost realnych 
płac, zabezpieczenie aprowizacji, bezwzględ
na walka ze spekulacją pod każdą postacią 
i we wszystkich dziedzinach naszego życia. 
Dalszej rozbudowy ustawodawstwa socjal
nego, zwłaszcza w dziedzinie urlopów, szpi
talnictwa oraz zabezpieczenia na wypadek 
starości, choroby lub kalectwa.
Urzeczywistnienia zasady powszechności i 
bezpłatności oświaty i kultury.

Dzień 19 stycznia będzie dniem mobilizacji 
wszystkich sii demokratycznych i postępowych 
w Polsce, będzie dniem dojrzałości politycznej 
nąroriu. Władza, którą od dwóch i pół lat 
sprawuje Rząd Jedności Narodowej, musi po
zostać w rękach ludu pracującego, gdyż taka 
jest wola narodu polskiego.

Dzień 19 stycznia przypieczętuje zwycięstwo 
obozu demokracji i zatwierdzi wyrok na reak
cję i wrogów ludu.

Niech żyje blok stronnictw demokratycznych 
i,związków zawodowych! Niech żyje (demokra
cja ludowa! Niech żyje wyzwolenie społeczne 
świata pracyl

Komisja Centralna Związków Zawodowych 
w Polsce."

Jedyna adpomedkl
Gdy na dworzec lubecki zajeżdża pociąg! granicy zachodniej. I odtąd na ziemiach na- 

z resztkami Niemców odesłanych do Vater-| szych rozpoczyna się historia, dla której byś; 
landu z terenu naszych Ziem Odzyskanych, i my w przeszłości na próżno szukali analogii
powstaje natychmiast w pobliżu wielkie zbie
gowisko, Niemcy zatrzymują się, spoglądają

Polacy przybywają na ziemię, którą trzeba

Przemysłowcy amerykanscy 
przeciwko ustawodawstwu socjalnemu w USA

z politowaniem na swoich rodaków, wieszają 
się na poręczach mostów dworcowych, bia
dają — O Gott, O Gott! —* i złorzeczą. 
Niemka, prowadząca pod ramię swego Angli
ka, zatrzymuje go również przy moście. 
„Look!" (Patrz!).

Pociąg repatriantów niemieckich ze wscho
du wygląda rzeczywiście ponuro. Pasażero
wie pilnowani jeszcze przez polskjch żołnie
rzy, nie zdradzają zupełnie radości z powodu 
przyjazdu do rodzimego kraju. Są przygnę
bieni i apatyczni. Wiedzą, że po przybyciu na 
miejsce przeznaczenia jakiś baron von Gu
tenberg („Main Echo" 1. XII.) nie przyjmie 
ich do swojej wioski, nie odda im ani jed
nego kąta w swoim ogromnym zamku, ze 
względu... na ochronę dzieł sztuki, znajdują
cych się w kilkudziesięciu pokojach magna
ckiego wnętrza. Gdy ich umieszczą więc w 
kiepskich baraczkach na przedmieściu, bez 
należytego zaopatrzenia, pójdą okradać wil
lowe ogrody. Przyłapani na kradzieży zie
mniaków, usłyszą z ust Niemca takie auten
tyczne słowa: „Jak wyście w Polsce też tak 
kradli, to nie dziw, że was stamtąd wy
rzucili".

Ale na dworcu stosunek jest jeszcze inny. 
Chodzi o to, żeby publicznie wyrazić swoje 
oburzenie z powodu okropnych warunków, 
w jakich Polacy transportują pociągiem ich 
rodaków. Repatrianci niemieccy są wpra
wdzie rodakami tylko tak długo, dopóki się 
znajdują pod polską strażą w wagonach. 
Później nimi być przestaną. Ale na dworcu 
w tłumie jest najlepsza okazja, żeby zamani
festować nienawiść do wszystkiego, co po
chodzi z Polski.

Za parę dni z tego samego dworca i tym 
samym pociągiem odjedzie na wschód wybie
dzona rzesza polskich repatriantów. Te same 
przedziały w wagonach, uznane zostaną za 
najbardziej humanitarne i najwygodniejsze w 
świecie pomieszczenia. Dla Polaków oczy
wiście, bo w prasie niemieckiej pod kontrolą 
aliancką, pojawią się rysunki, przedstawiają
ce widok zmaltretowanych repatriantów nie
mieckich, podróżujących odkrytą platformą 
na tobołach, pod polskim bagnetem. (Nieder- 
sachsische Rundschau 23. XI.).

W identycznych jak Niemcy warunkach 
przybywają Polacy do jednego z punktów na

zaludnić, spotykają się z ludźmi, którzy ich 
ciągną i zapraszają dó współpracy przy swo
im warsztacie. W Polsce nie znajdą pałaców, 
do których magnaci bronią bezdomnym przy
stępu ze względu na ochronę bogatych wnętrz 
Dowiedzą się owszem, że w zamkach jest 
miejsce i praca dla całych rodzin. Jest to 
danina, którą składa wszystkim Polakom, 
osiadłym w odzyskanym kraju, wyzwolone 
Państwo. Trzeba się jednak strzec, żeby z 
pojęciem darów nie łączyły się akcenty obłu
dy i pańskiego zakłamania, ofiarującego ubo
gim porzucone rupiecie, z którymi ani pań
stwo ani obdarowani nie wiedzą, co począć. 
Żeby ten dar był szlachetny, trzeba, by obda
rowany mógł z niego w życiu korzystać. Od 
wielkich słów i szerokiego gestu trzeba znać 
przejście do prawdziwie ludzkiego i przyja
cielskiego podejścia do ziemi i ludzi odzy
skanych. Inaczej każdy warsztat pracy od
dany na użytek bez dalszej materialnej pó- 
mocy stanie się niepotrzebnym rupieciem.

Szczerych akcentów trzeba umieć się do
szukać także we wszystkich politycznych ha
słach, przyznających pierwszeństwo Ziemiom 
Odzyskanym. Znajdujemy takie podejście w 
uchwałach Rady Naukowej dla Ziem Odzy
skanych w takim sformułowaniu: „Z uwagi 
na doniosłość polityczną i gospodarczą szyb
kiego zagospodarowania Ziem Odzyskanych 
odbudowa tych ziem winna być postawiona 
w ogólnym planie odbudowy Polski na pier
wszym miejscu i prowadzona nawet kosztem 
ziem dawnych". Mieszkaniec stolicy dowie 
się dalej, że powinno się stać to nawet ko
sztem odbudowy Warszawy. Z ogłoszonej 
Daniny Narodowej na Zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych dowiaduje się każdy oby
watel w kraju, że powinno to się stać'także 
kosztem jego własnym. Nieszczere i obłudne 
byłoby każde zdanie, którym chcielibyśmy 
udowodnić to, że odbudowa Ziem Odzyska
nych nie odbywa się kosztem osobistej ofiary 
i wyrzeczenia się wszystkich obywateli. W 
tym jest właśnie sens najgłębszy, że ziemie 
z których pociągi wywożą resztki tej ludności 
niemieckiej, której wyrzekają się niemiecc' 
magnaci w pałacach — my dla swojej lud 
ności urządzimy sami szczerym darem, wła 
snym trudem i kosztem. Na złorzeczenia, za 
wiść i nienawistne spojrzenia z zachodnie 
strony jest to jedyna odpowiedź.

A. W, W.

Nowy Jork (PAP). Sprawozdanie z ostat
niego dorocznego zjazdu Amerykańskiego Zwią
zku Przemysłowców, który przed kilkoma dniami 
zakończył swoje obrady wskazuje na to, że 
przemysi amerykański przygotowuje wielką 
ofensywę przeciwko ustawodawstwu społeczne
mu w Stanach Zjednoczonych,

jdfojSh przemysłowe wywierają «Hnv nacisk r

nowoobranych członków kongresu, aby na sty
czniowej sesji Kongresu Amerykańskiego sta
rali się o zmianę ustaw, określających mam- 
maine płace i zmuszanie przedsiębiorców do pła
cenia specjalnego wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe. Przygotowuje się również ofensywę 
przeciwko ustawie, zabraniającej używania siły 
przedwk' strajkującym robotnikom.

Zaraieszfet na Ile żądań włosłticń weteranów
FoBicja uży«a broni

Rzym (API). W, Bari, w południowych Wło
szech, wybuchły zamieszki na tle żądań wetera
nów i robotników o podwyżkę plac. Komunikat 
oficjalny rządu włoskiego stwierdza, że tłum 
około 3000 ludzi usiłował wtargnąć do ratusza, 
używając jako taranu... trolleybusa. Policja włoska 
użyła broni, zabijając 1 osobę i raniąc 19. 6 poli
cjantów zostało również rannych. W mieście zo

stał proklamowany strajk generalny, spod którego 
zostały wyłączone gazety i instytucje użytecz
ności publicznej. Lokalne komiety partyj poli
tycznych zwróciły się do rządu z wezwaniem o 
natychmiastowe rozpoczęcie robót publicznych 
celem zmniejszenia bezrobocia.

Ostatnie doniesienia z miasta stwierdzają, że 
w Bari panuje spokój.

Delegacja górników westfalskich u Wojewody
Pan wojewoda poznański — Stefan Brzeziński, 

przyjął wczoraj delegację górników polskich z 
Westfalji. Delegacja ta, w liczbie 28 działaczy, re
prezentujących organizacje z kolonii westfalskiej, 
skupiającej kilkadziesiąt tysięcy osób, przybyła 
do kraju, aby zbadać możliwości powrotu do Oj
czyzny wielotysięcznej rzeszy rodaków, przeby
wających od wielu ląt w Westfalii i Nadrenii.

Delegacja wyraziła swoją radość, że włodarzem

Wielkopolski jest wychowanek i przywódca tego 
narodowego ruchu robotniczego (ŻZP), któremu 
polska emigracja robotnicza w Westfalii zawdzię
cza swoją świadomość narodową i utrzymanie jej 
nawet w okresie hitleryzmu.

Z Poznania delegacja udała się do Katowic, 
skąd pójedzie do Warszawy, aby pre^dśtawić 
Rządowi plan stopniowego powrotu górników 
polskich z. Westfalii do kraju, (z)

Przedpłaty na Daninę Narodową

DRUKARNIA SW. WOJCIECHA p. z. p. w Poznaniu
spełniła swój obowiązek, przekazując przez Centralny Zarząd Państwowych Zakładów 
Graficznych

4 258 860 zł
oraz 111919 zł
przez Kasę Miejską jako Daninę Narodową, solidaryzując się w całej pełni z ofiarnością 
społeczeństwa, dążącego dq odbudowy Ziem Odzyskanych.

(wje) Pracownicy Powiatowego Oddziału Pań
stwowego Urzędu Repatriacyjnego w Świebodzi
nie wpłacili z góry za 3 miesiące na rzecz Daniny 
Narodowej sumę 4.116,— zł.

Zarząd Miejski w Środzie wpłacił przedtermi
nowo przypadającą na przedsiębiorstwa miejskie 
Daninę w kwocie 82.031,— zł.

Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa „Rolnik" w 
Koninie wpłaciła w. Urzędzie Rewizyjnym przy 
Izbie Skarbowej w Poznaniu całkowitą kwotę w 
wysokości 1.170.065,— zł.

Wielkopolska Hurtownia Warzyw i Owoców 
E. Czechowski, Poznań, pl. Wolności 11) wpla- 
iła przedterminowo sumę 542.497,— zł.

*
Wytwórnia Konfekcji Kajetaniak, Juszczak i 

Walczak (Poznań, Stary Rynek 73) wpłaciła na

rzecz Daniny Narodowej 50.000 zł mając wyzna
czona sumę 30.000 zł.

*
Społeczeństwo pow. nowotomyskiego również 

ofiarnie wpłaca zaliczki na rzecz Daniny. Młyn 
Bardzińskiego wpłacił 100.000 zł, Okręgowa Spół
dzielnia Mleczarska 100,000 zł, Spółdzielnia „Rol
nik" w Buku — 380.000 zl, „Rolnik" w Opale
nicy — 190.000 zł, „Rolnik" w Grodzisku — 
216.000 zł. Spółdzielnia „Zgoda" w Grodzisku — 
150.000 zł, Mleczarnia w Grodzisku — 95.000 zł, 
Firma Nitsche — Tartak w Nowym Tomyślu 
50.000 złotych.

W związku ze spodziewanym szczególnie du
żym napływem płatników Daniny Narodowej do 
Kas Urzędów Skarbowych w ostatnich dniach 
grudnia bież, roku i połowie stycznia 1947, a 
więc w terminach upoważniających do uzyska
nia bonifikat — Izba Skarbowa w Poznaniu za
rządziła na okres 27—31 grudnia 1946 r. J od 
10——15 stycznia 1947 r. (nie wyłączając niedziel) 
dla Kas Urzędów Skarbowych godziny urzędo
wania od 8—18-teJ.



STRONA 2

Agenci gen, Franco we Francji

Generał niemiecki kierownikiem wywiadu
... (API). Prasa francuska donosi, że na
terytorium Francji przedostaje się wiele osób, 
podejrzanych o przynależność do służby wywia
dowczej gen. Franco. Codziennie przybywa kilku
nastu Hiszpanów, przekraczających potajemnie 
granicę francuską. Podają się oni za republika
nów’, prześladowanych przez Franco i szukających 
bezpiecznego schronienia.

Jak twierdzi prasa, hiszpańscy wywiadowcy 
pragną uzyskać informacje o działalności republi
kanów’ na terenie Francji, szukając kontaktów, 
jakie utrzymują republikanie w Hiszpanii ze swy- 
mi rodakami, przebywającymi we Francji. Że 
względu na charakter całej sprawy, władze fran
cuskie zachowują całkowitą dyskrecję. Wiadomo 
jedynie', że aresztowano 5 osób, w tej liczbie ge
nerała hiszpańskiego, zamieszkałego w Paryżu 
i kilku wyższych oficerów w Biaritz i Bordeaux.

Francjo i

między Zagłębiem Saary, a terytorium niemiec 
kim. Granicę obsługuje 1200 francuskich urzędni
ków celnych. Na przekroczenie jej trzeba posia 
dać paszport.

Zarządzenie to wywołało silne poruszenie na

D© KlllOS przewodniczącym Rady Republiki
14 stycznia wybór prezydenta Francji

Warszawa (obsł. wł.). W piątek odbyła się 
pierwsza sesja francuskiej Rady Republiki. Prze
wodniczącym Rady wybrany został członek MRP, 
Champetier de Ribes.

Rada Republiki uchwaliła w piątek rezolucję, 
w której wyraża podziw wobec postawy wojska 
francuskiego w Indochinach. Rada Republiki — 
stwierdza rezolucja — polega na rządzie, i wierzy,

iż zdoła on zabezpieczyć w Indochinach interesy 
Francji stosownie do zawartych umów oraz sza
nować będzie jednocześnie wolność miejscowych 
narodów.

Następne posiedzenie obu izb parlamentu od
będzie się 14 stycznia. Na posiedzeniu tym zo
stanie wybrany prezydent czwartej republiki fran 
cuskiej.

De Gaulle nie będzie kandydował
Londyn (obsł. w!.). Gen. de Gaulle oświad

czył, iż nie wysunie swej kandydatury na prezy
denta republiki* francuskiej W oświadczeniu do 
prasy gen. de Gaulle powiedział, iż rządy, oparte 
na systemie party jnym, nić są w stanie rozwiązać 
problemów, od których zależy samo istnienie 
Francji.

Francja zdecydowana bronić interesów Kolonialnych w Indochinach
Londyn (obsł. wł.). Dowództwo armii fran- 

cuskiej w Indochinach podało do wiadomości, że 
w dniu Bożego, Narodzenia zabito 24 osób, a pew.- 
ną ilość zraniono w napadach z zasadzki na auto
busy w Kochinchindch?

Władze francuskie przypuszczają, że wszyst
kie te napady zorganizowane były przez powstań
ców wietnamskich celem przecięcia linii komuni
kacyjnych z południowymi Indochinami.

Francuski minister kolonii, przebywający obec
nie w Saigonie, oświadczy! w piątek, że Francja 
jest zdecydowana na zaprowadzenie porządku i 
ładu. Powiedział on: „Po tych dokonanych gwał

URład naftowy anglo-ameryRańsKi 
w świetle prasy zagranicznej

Paryż (API). Niemal cala prasa francuska 
komentuje układ naftowy anglo-ameryk. „Matin" 
stwierdza, że na mocy tego układu angielsko- 
■irańskie towarzystwo naftowe dostarczać będzie 
nafty dwom towarzystwom amerykańskim przez 
20 lat. Zdaniem dziennika, towarzystwa amery
kańskie będą obecnie zaopatrywać Europę wy
łącznie naftą perską i arabską, zachowując rezer
wy amerykańskie dla potrzeb Ameryki.

Korzyści wynikające z nowego układu są nie
mniej ważne z punktu widzenia strategicznego. 
Floty amerykańska i angielska — pisze „Matin" — 
lctóre w przyszłości mogą działać tylko wspólnie, 
znajdą w portach Malty, Cypru lub Suezu źró
dła niezbędnych dostaw.

Tajne posiedzenie komisji ONZ 
dla spraw energii atomowej

Londyn-(obsl, wł). Komitet wykonawczy 
komisji dia spraw energii atomowej odbył w pią
tek zamknięte posiedzenie. Próbowano opraco
wać projekt międzynarodowej kontroli nad ener
gią atomową na podstawie amerykańskiego pla
nu, zgłoszonego na komisji przez Barucba. Ko
mitet wykonawczy musi złożyć swe Sprawozdanie 
na plenum komisji do dnia 31 grudnia.

W piątek wieczorem, jak donoszą, senator Ba- 
ruch miał powiedzieć, że Ameryka nie ujawn
tajemnicy bomby atomowej, jeżeli kontrola be- i Krupp a zostanćj przewiezione do Wielkiej Bry- 
dzie poddana prawu weta i. jeżeli kontrola ta nie tanii. Dziennik dodaje, że będzie to największa 
będzie przewidywała automatycznego karania j dostawa urządzeń i maszyn z uskutecznionych 
państwa gwałcącego umowę ó energii atomowej, I dotychczas na rzecz odszkodowań wojennych.

węgla w
Zamknięto ki ka zak’adów p zemysłowych

Warszawa (obsł wł.). W' ciągu najbliż-] Londyn (obsł. wł.). Z powodu braku węgla 
6zych dwu miesięcy przewiduje się brak węgla ; w Wielkiej Brytanii zamknięto kilka zakładów 
w Wielkiej Brytanii. W związku z tym wydane 1 przemysłu bawełnianego. Wiele firm w środ-
zostały zarządzenia, ograniczające dostawy wę
gla do licznych zakładów przemysłowych któ
rych produkcja nie jest niezbędną dla gospodarki 
krajowej.

Ograniczono również dostawy gazu i prądu 
elektrycznego oraz zredukowano przydział wę- f 
gła dla lokali rozrywkowych.

Współpraca gospodarcza w Niemczech 
trzech Wielkich Mocarstw

Londyn (obsł. wł.) W Berlinie zawarto po
rozumienie w sprawie wymiany towarowej po
między strefą brytyjską, amerykańską i rosyjską 
w Niemczech Porozumienia przewiduje również, 
że w przyszłym miesiącu odbędzie się spotkanie 
pomiędzy niemieckim delegatami z obszaru go
spodarczego Anglii i Ameryki a niemieckimi de
legatami ze strefy rosyjskiej, celem omówienia 
wymiany towarowej na szerszą skalę. W ciągu 
ostatnich czterech miesięcy wymiana towarowa 
pomiędzy strefą brytyjską rozwijała się po
myślnie.

Donoszą również, że służbą wywiadowczą Frań- idu Vichy, Paula Boudoin, który usiłował przedo- 
co w San Sebastian kierował niemiecki generał stać się nielegalnie do Hiszpanii. Schwytano wów- 
Fuhrst, który przekroczył granicę pirenejską jesz- . . -
cze przed wyzwoleniem. Prasa przypomina, że __ __
kilka lpiesięcy temu aresztowano b. ministra rzą-' zlotem i dewizami.

P a r y ż (ZAP). Głównodowodzący francuskich I terenie całych Niemiec. Opinia niemiecka widzi 
wojsk okupacyjnych, gen. Koenig, wprowadził w tym posunięciu, jeśli już nie próbę całkowitej

■ jak podaje agencja Reutera — granicę celną aneksji Saary, to przynajmniej wcielenie Zagłę-

Paryż (API). Francuski instytut opinii pu
blicznej opublikował odpowiedzi na pytanie, „czy 
życzycie sobie powrotu gen. de GauHe'a do wła
dzy?'*. 53 procent odpowiedziało negatywnie, 
34 procent pozytywnie 13 procent wstrzymało 
się od wyrażenia opinii.

tach. trudno jest jeszcze mówić o zgodzie z Wiet
namczykami."

Stan ostrego pogotowia 
wojsk francuskich

Paryż (PAP). Agencja France Presse donosi 
z Saigonu, że w tamtejszych oddziałach francu
skich zawieszono na czas nieograniczony wszyst
kie urlopy. Wszystkie wojska francuskie w Indo
chinach znajduje się w stanie ostrego pogotowia. 
Żołnierzom nie wolno oddalać się z koszar poje
dynczo i bez broni. Drogi i mosty są ściśle strze
żone.

Górnicy polscy z Belgii 
w Warszawie

Warszawa (obsł. wł.). W piątek przybyła 
do Warszawy delegacja górników polskich z 
Belgii. W dniu wczorajszym delegacja udała 
się do Katowic, gdzie wręczy górnikom polskim 
cenny dar w postaci 87 miotów pneumatycznych. 
Dar ten pochodzi ze składek 1 500 górników pol
skich, którzy pragnęli przyczynić się w ten 
sposób do szybszej odbudowy kraju.

Nowelizacja ważnych ustaw 
i dekretów

Warszawa (PAP). Prezydent Krajowej Ra
dy Narodowej zarządził ogłoszenie w dzienniku 
ustaw RP następujących dekretów: o zmianie 
ustawy z dnia 3 stycznia 1946 r., o przejęciu na 
własność państwa podstawowych gałęzi gospj- 
darki narodowej, o zmianie dekretu z dnia 8 
marca 1946 r. o majątkach opuszczonych 
niemieckich, o ulgowych warunkaęh powołania 
na stanowiska referendarskie w Prokuraturze 
Generalnej RP.

Urządzenia fabryki Kruppa 
będą przewiezione do Anglii

Londyn (PAP). Dziennik „Daily Express" 
donosi, że na początku przyszłego roku urządze
nia i maszyny niemieckich zakładów wojennych

kowej' Anglii, które ograniczyły pracę z tych sa
mych względów zamierza przejść na cztero
dniowy tydzień pracy Spodziewane jest zmniej
szenie liczby pociągów.

Robotnicy w niektórych kopalniach stracili pra
cę z powodu braku wagonów lub parowozów.

Kongres niemieckich związków 
zawodowych

Berlin (PAP). W Hanowerze odbył się kon
gres związków zawodowych wszystkich czterech 
stref okupacyjnych.

Jak donosi dziennik „Freigewergschaft" kon
gres przyjął rezolucję stwierdzającą, iż denazy- 
fikacja nie objęła jeszcze całej administracji, ani 
życią gospodarczego w Niemczech. Aby dopraw
dy wykorzenić hitleryzm każdy Niemiec i Niem- 

,ka powinni przejść weryfikację Pokój świata 
zależny jest od wyplenia resztek narodowego so
cjalizmu w Niemczech.

czas wraz z ministrem agenta wywiadu Franco, 
Igolmo, zajmującego się jednocześnie handlem

Saary
bią w orbitę wpływów gospodarczych Francji.

L on dym (obsl. w!.). Brytyjskie ministerstwo 
spraw zagranicznych zwróciło się z prośbą do 
rządu francuskiego o udzielenie wyczerpujących 
informacyj w sprawie ostatnich zarządzeń, doty
czących Zagłębia Saary. Korespondent dyploma
tyczny radia brytyjskiego pisze. że nikt nie wie 
jasno, czy granica celna pomiędzy Saarą i Fran
cją a strefami okupacyjnymi Niemiec ma zapo
biec jedynie przesiąkaniu na czarny rynek żyw
ności przeznaczonej dla górników w Zagłębiu 
Saary, czy jest to pierwszy krok w kierunku unii 
celnej pomiędzy Saarą a Francją.

Londyn (API). Oficjalne kola londyńskie 
wyraża ją zdziwienie z powpdu protestu gen. Clą-ya 
w sprawie ustanowienia przez Francję bariery 
celnej między Zagłębiem Saary ą Niemcami. 
Rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw zagra
nicznych oświadczył, że decyzja gen. Koeniga nie 
była niespodzianką w Londynie, ponieważ Cove 
de Murville poinformował swych kolegów z Rady 
Ministrów spraw zagranicznych w Nowym Jorku 
o tym, że władze francuskie zamierzają wydać 
tego rodzaju zarządzenia.

Przedstawiciel Polski 
w Międzynarodowym Funduszu

Pomocy Dziecku
Warszawa (obsl. wi.j. Na pierwszym po

siedzeniu Rady wykonawczej Międzynarodowego 
funduszu pomocy dziecku, powołanej przed kil
koma dniami, uchwalą Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych, na “tymczasowego prze
wodniczącego Rady wybrano przedstawiciela 
Polski Reichsmana. Wybór stałych władz. od
będzie się 7 stycznia.

Politycy angielscy 
w trosce o zdrowie Niemców

Hamburg (ZAP). Dwaj politycy angielscy 
wystąpili z krytyką systemu okupowania Nie
miec. Proponują oni bowiem — zaalarmowani 
złym stanem żywnościowym w Niemczech, o któ
rym mieli okazję przekonać się naocznie pod
czas podróży po Nadrenii i Zagłębiu Saary — 
jewizję układu poczdamskiego. Domagają się 

Uwolnienia niemieckich jeńców wojhnnych do 
pracy w kraju, oraz lepszego zaopatrzenia lud
ności, zwłaszcza w węgiel.

Dochodzenia przeciw faszystom 
angielskim >

Londyn (API). „Daily Worker" dohosi, że 
angielski minister spraw wojskowych postanowi! 
przeprowadzić dochodzenie w sprawih faszystow
skiej działalności Anglików, szukających kon
taktu z hitlerowcami znajdującymi się w obo
zach jeńców niemieckich w Anglii. Dziennik 
konstatuje, że kontakty te zostały znacznie 
ułatwione przez gościnę udzieloną jeńcom nie
mieckim podczas świąt Bożego Narodzenia przez 
rodziny angielskie. z

Koń i traktor w akcj
WIJU: .....___ • • _ •/ < z- .Wielki plan zaorania i zasiania 16 milion, ha 

wymaga dużego wysiłku ze strony rolnictwa.
Od czego uzależnione jest wypełnienie po

stawionego sobie zadania? W naszych polskich 
warunkach — od jednego tylko: od odpowiedniej 
ilości sprzężaju. Roboczej siły ludzkiej w ro!
nictwie mamy pod dostatkiem. Opłacalność pro
dukcji rolnej jest zachowana w większym stopniu,

niż to miało miejsce przed wojną, naszemu rol
nikowi na pewno nie będzie się „opłacało" zo
stawiać odłogów.

U nas wszystko zależy od koni, traktorów i 
sprawnego nimi dysponowania. Przed wojną na 
obecnych terenach Polski pracowało ponad 3 mi
liony koni. — Obok tego kilka tysięcy traktorów 
w szczegó'ności na terenie Ziem Zachodnich. 
Musimy stwierdzić, że z tych trzech milionów 
koni duża część byłą zatrudniona poza rolnic
twem, przy transporcie, te zaś nawet, które pra
cowały na wsi, nie były w pełni wykorzystane. 
W Polsce trzymało się konia nawet na jednomor- 
gowym gospodarstwie, co było tylko marno-

Generałowie hitlerowscy 
na ameryka skim urlopie

Warszawa (obsl. wł.). Amerykańskie wła
dze wojskowe podały do wiadomości, że wśród 
120 jeńców niemieckich^ którzy otrzymali dwu
tygodniowe zwolnienie : na okres świąteczny, 
znajdują się byli- generałowie i oficerowie szta
bowi.

Marszałek Montgomery ; 
pojedzie do Moskwy •

Londyn (obsł. wł.). Marszałek Montgomery, 
szef sztabu generalnego Imperium Brytyjskiego, 
przyjął zaproszenie udania się z początkiem 
przyszłego roku do Moskwy. Zaproszenie skie
rował szef sowieckiego sztabu generalnego 
Wasiliew. - '

Delegacja brytyjska 
sabotowała poczynania Indii

Warszawa (obsl. wł.). Przewodnicząca de
legacji indyjskiej na Zgromadzenie Narodów Zje
dnoczonych, pani Pandit, oświadczyła po powro
cie do New Delhi, że delegacja brytyjska saboto
wała wszystkie poczynania Indii podczas obrad 
Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych. Anglia 
czyniła to w subtelny sposób, niemniej jednak 
był to z góry upilnowany sabotaż. Pani JPandit 
podkreśliła, że zwycięstwo Indii, w sporze z rzą
dem Unii Poludniowo-afrykańskiej było zwycię
stwem całej Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Nowa konstytucja chińska
Londyn (PAP) Jak donosi agencja Reu

tera z Nankinu, Chińskie Zgromadzenie Narodo
we przyjęło projekt konstytucji chińskiej 1485 
glosami. Przedstawiciele partii komunistycznej 
i ugrupowań mniejszościowych byli nieobecni.

Chińska partia komunistyczna uważa powo
łanie Zgromadzenia Narodowego za niezgodne 
z prawem i wysunęła unieważnienie konstytucji, 
jako warunek podjęcia na nowo rokowań po
kojowych z rządem centralnym.

Wykład Jogiki i psychologii 
w gimnazjach rosyjskich

Moskwa (API). Radio moskiewskie donosi, 
że poczynając od nowego roku szkolnego do 
rozkładu zajęć w około 200 gimnazjach sowiec
kich mają być wprowadzone lekcje logiki i. psy-' 
chologii. W ciągu następnych 4 lat przedmioty 
te będą już wykładane we wszystkich gimna
zjach Zw. Radzieckiego.

Realizacja
zaległych świadczeń rzeczowych

Warszawa (obsl. wł.). Do dnia 5 grudnia 
zrealizowano prawie 50°/# zaległości w zbożu 
należnych z tytułu świadćzeń rzeczowych. Znacz
nie lepiej przedstawia się realizacja zaległych 
świadczeń w ziemniakach. Wiele województw 
przekroczyło już 100’/o przewidzianej ilości.

Notowanie cen ziemiopłodów 
Wojewódzkiej Komisji Notowania Cen 

w Poznaniu
za okres od 1—15 grudnia 1946 r.

Ceny przeciętne na terenie województwa po
znańskiego, płacono rolnikom za dostawy w 
mniejszych ilościach (nie wagonowych), w zł za 
100 kg: żyto 1730, pszenica 3160, jęczmień bro
waru. 1630, jęczmień kaszany 1510, owies 1520, 
gryka bez obrotów, proso bez notowań, ziemniaki 
270, groch Wiktoria 2710 groch zielony 2710 fa
sola biała 3370, fasola, kolorowa 3075, rzepak 
68o0, rzep.k bez obrotów, siemie lniane bez no
towań, siemię konopne bez obrotów, mak biały 
bez obrotów, mak niebięsłći 18.325, gorczyca 5200.

Podaż zwiększona — tendencja spokojna.

trawstwem paszy, oczywiście nie znaczy to wcale, 
ze obecna liczba koni jest wystarczająca.

\\ przeciętnym dobrze prowadzonym gospodar
stwie jeden koń powinien obrobić 8—9 ha w za
leżności od gatunku gleby, % więc do obrobienia 
16 milionów ha rolnictwo nasze potrzebuje co 
najmniej 2 milionów koni.

W chwili obecnej na terenie Polski mamy o- 
gólem i 420 000 koni. Z
tego jednak w rolnictwie 
pracuje tylko milion, a 
więc połowa ilości ko
niecznie potrzebnej. 
Rząd, licząc się ze sto
sunkowo powolną rege
neracją pogłowia koń
skiego, przystąpi! jesz
cze w Lublinie do orga
nizowania stacji trakto
rowych. W chwili obec
nej czynnych jest 5500 
traktorów. Przyjmując 
przeciętną roczną za
orania na traktor 180 ha, 
pozwoli to dodatkowo 
obsiać milion hektarów 
pól.

W walce o zlikwido
wanie odłogów będą 
szły obok siebie 2 rów
nolegle akcje: jedna — 
polegająca na uzupełnie

niu naszego pogłowia końskiego przez import 
oraz druga polegająca na rozpoczęciu własnej pro
dukcji traktorów oraz dostawach zagranicznych.

W roku 1948 przy preliminowanej ilości 1,5 mi
liona koni w rolnictwie i 14 000 traktorów’ rolnic
two nasze osiągnie prawie że dostateczną ilość 
sprzężaju, i pozwoli mu to na obsianie ponad 
15 milionów ha. W Polsce nie będzie konkurencji 
między koniem a traktorem, i żaden z tych czyn
ników nie będzie faworyzowany. Przyszłość po- 
kaze i rozstrzygnie kto potrafi pracować na chłop
skim gospodarstwie taniej i lepiej, koń czy trak
tor. Teraz stoją obok siebie razem w walce o li
kwidację odłogów.
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„Był najwybitniejszym agentem nazistowskim w czasie wojny“

Podwójna gra hitlerowskiego szpiega
„Uczeni amerykańscy pracują nad rozbiciem 

atomu uranu. Stan tych prac jest niezmiernie 
ważny dla nas. — Podajemy nazwiska kilku uczo
nych, zaabsorbowanych całkowicie pracami nad 
rozwojem poszukiwań sposobów rozbicia ato
mów." — Tak brzmiat tekst tajnej szyfrowanej 
depeszy, którą otrzyma! bohater naszego opo
wiadania — albo nazwijmy go główną osobą dra
matu — od swoich szefów z Hamburga.

Albert van Loop (nazwisko oczywiście zmy
ślone) źyje obecnie w jednym z miast wschodniej 
części Stanów Zjednoczonych. Codziennie spo
tkać go można w rannych godzinach, gdy małym 
autem zajeżdża przed swój kupiony za ciężko 
zapracowane pieniądze skład jubilerski.

Tajniki historii jego życia odsłoni! niedawno 
szef wywiadu amerykańskiego w Niemczech, 
oświadczając, że van Loop był na jwiększym szpie
giem nazistowskim w obecnej wojnie. Nawet 
on nie wiedział dotychczas, że van Loop był po
dwójnym agentem, służy! on bowiem zarówno 
Amerykanom jak i wywiadowi niemieckiemu.

Dziwna propozycja
Do konsulatu amerykańskiego w Madrycie dnia 

6 kwietnia 1942 roku zgłosił się van Loop, Ho
lender, prosząc o wizy wjazdowe dla siebie i 
dla żony. Z wielką szczerością opowiedział on 
swój cel wyjazdu. Wywiad niemiecki wysiał go 
do Ameryki w celu śledzenia tajemnic amerykań
skiego sztabu i przemysłu wojennego. Po przy- 
jeździe do Stanów zgodnie z instrukcjami niemiec
kiego wywiadu, miał on zbudować tajną radio
stację, przy pomocy której nawiązać miał kontakt 
z siedzibą niemieckiego wywiadu w Hamburgu. 
Na potwierdzenie swych słów van Loop pokazał 
mikro-fotografie, które wskazywały sposób urzą
dzenia krótkofalowej stacji nadawczej. Wywody 
swe poparł on również okazaniem i innych ma
teriałów, jak spis tajemnic, które miał wyśledzić, 
plany rozłożenia największych wojennych zakła
dów przemysłowych na terenie U. S. A., tablice 
i cyfry, obrazujące rozwój amerykańskich sil 
zbrojnych, oraz szczegółową książkę umówionych 
szyfrów.

Pokazał on również konsulowi 16 230 dolarów 
w gotówce i czekach, które otrzyma! od Niemców 
jako honorarium.

Van Loop zeznał, że wstąpił on do wywiadu 
niemieckiego i ukończy! szkołę szpiegów jedynie 
po to, by umożliwić sobie ucieczkę z Europy. Za 
wszelką cenę chcaat służyć sprzymierzonym. 
Amerykanie natomiast wyzyskali go w ten spo
sób, że podczas gdy pełni! on służbę w wywiadzie 
niemieckim, spełnia! on również rolę najwybit
niejszego szpiega amerykańskiego.

Kcmsu, Stanów Zjednoczonych oczywiście nie 
mógł powziąć decyzji bez porozumienia się z cen- 
traią wywiadu amerykańskiego. Po stwierdzeniu 
notatki: „Urodzony w Holandii, wiek około 50% 
lat, ożeniony z Niemką, inżynier i jubiler, szpieg 
w dwóch wojnach" Waszyngton postanowił sko
rzystać x jego usług.

„Przysłać go do Stanów Zjednoczonych" — 
brzmiała szyfrowana odpowiedź radiowa.

W międzyczasie wywiad amerykański zaopie
kował się ze swej strony van Loopem.

Po przybyciu do Stanów Zjednoczonych, po 
bardzo szczegółowym przesłuchaniu okazało się, 
że van Loop był szpiegiem niemieckim w czasie 
pierwszej wojny oraz odsiadywał karę więzienia 
za kradzież. W czasie przesłuchania złapano van 

. Loopa na paru kłamstwach i w ten sposób został 
on całkowicie zdekonspirowany.

Wywiad amerykański umieścił van Loopa w 
hotelu, pozostawiając mu całkowitą swobodę po
ruszania się. W umysłach oficerów’ wywiadu zro
dzi! się genialny pomysł: zbudować radiostację 
i uzyskać kontakt z wywiadem niemieckim w 
imieniu van Loopa. Ale przeszkody były wielkie. 
Na przykład Niemcy mieli człowieka o nazwisku 
Vizetum, który na podstawie stylu redagowania 
szyfrów zidentyfikować mógł każdego członka 
wywiadu niemieckiego, z którym miał by choć 
raz styczność — a w szczególności znał on bar
dzo dobrze styl van Loopa. Przez kilka tygodni 
bez przerwy w-ywiad amerykański nagrywa! na 
płyty stare fonogramy van Loopa. W między
czasie trzech najzdolniejszych agentów amery
kańskich studiowało jego jeżyk, który posiada! 
specyficzny akcent ze względu na naleciałości ję
zyka holenderskiego.

Dnia 7 lutego 1943 r. zbudowana na odludziu 
wyspy Long Island radiostacja rozpoczęła swoje 
działanie. Nawiązano łączność z wywiadem nie
mieckim.

„Jestem gotów’ do pracy. Muszę być bardzo 
ostrożny, ale czuję się bezpiecznie. Słuchajcie 
godzina 19."

W pięć dni później nadeszła odpowiedź: „Wu
jek jest bardzo zadowolony —- łączy swoje uzna
nia i najlepsze życzenia."

Podstęp udał się.
„Przez więcej aniżeli dwa lata — dokładnie do 

1 maja 1945 — nawiązaliśmy kontakt z Hambur
giem — mówi z satysfakcją szef wywiadu amery
kańskiego. — Karmiliśmy Niemców naszymi ta
jemnicami, odnośnie sil zbrojnych i przemysłu 
wojennego, po większej części prawdziwymi. Po
syłaliśmy im komunikaty meteorologiczne, tajem
nice, dotyczące niektórych okrętów i portów 
amerykańskich, oraz plany, dotyczący budowy 
niektórych now’ych broni. Niemcy nie mogli przy
puszczać, by nawet sam van Loop mógł zdobyć 
lepsze wiadomośći."'

„Z każdym dniem gwiazda van Loopa stjwała 
się większa na horyzoncie asów niemieckiego wy
wiadu."

„My ze swej strony staraliśmy się dowiedzieć 
nazwisk i danych, dotyczących szpiegów’ nie
mieckich w Stanach Zjednoczonych. Liczyliśmy 
na to, że Hamburg rozkaże van Loopowi nawiązać 
z nimi kontakt. Ale najbardziej liczyliśmy na to, 
że uda’ się nam w błąd wprowadzić niemieckie 
O. K. W. przez dostarczanie im fałszywych in-

formacyj. Dzięki nawiązanemu kontaktowi do
wiedzieliśmy się, że szpiegostwo niemieckie nie 
może mieć powodzenia w Ameryce ź powodu 
trudności w przesyłaniu gotówki. I tak, gdy w 
imieniu van Loopa zażądaliśmy pieniędzy, wywiad 
niemiecki wysiał niej. Schuberta, który miał do
starczyć nie pieniędzy, a drogocennych kamieni, 
wartości 6000 dól. Nie dopuściliśmy do kontaktu 
Schuberta z van Loopem, ponieważ mógłby on 
powiadomić Niemców, że van Loop pracuje na 
obie strony. Podstawiliśmy innego człowieka."

Wywiad amerykański mógł teraz działać bez 
żadnych ograniczeń.

W pierwszych dniach marca 1943 r. Niemcy Za
żądali od van Loopa potwierdzenia wiadomości, 
że Amerykanie przygotowują się do inwazji 
Europy. Chcieli oni dowiedzieć się, jakie od

Anglia zagrożona na Bliskim Wschodzie
Przed kilku tygodniami w Londynie odbyła sic 

konferencja w sprawie Bliskiego Wschodu. Do 
stolicy nad Tamizą zaczęli przybywać jeden po 
drugim czołowi reprezentanci brytyjscy z Bil
skiego Wschodu. Prasa lóndyńska wymieniała ko
lejno: gen. Dempsey, gen. Crawford, gen. Barker, 
sir Campbell, Inaczej mówiąc: głównodowodzący 
armią brytyjską na Bliskim Wschodzie, dowódca 
armii w Grecji, Palestynie, ambasador w Egipcie. 
Obecny był również sir Smart, „szara eminencja" 
w sprawach wschodnich (mająca zresztą i tytuł 
urzędowy) i wielu, -wielu innych.

Konferencja generałów i ambasadorów zebrała 
się w chwili niezwykłej i powziąć miała decyzje 
wagi wyjątkowej. Jak pisała prasa angielska, „był 
to jeden z najbardziej krytycznych okresów hi
storii brytyjskiej".

Sprawa polegała na tym, że na skutek nalegań 
i żądań dowódców armii rząd musiał powziąć de
cyzję co do całokształtu polityki angieiskej na 
Bliskim Wschodzie.

Kola wojskowe przedstawiły sytuację w nastę
pujący sposób:

— .Próba utrzymania państw Bliskiego Wscho
du w orbicie polityki brytyjskiej za pomocą uży
cia armii i stosowania przemocy, zakończyła się 
całkowitym niepowodzeniem. Utrzymujemy na 
Bliskim Wschodzie około czterech dywizji.(i) Te
go jest stanowczo za mało. Można było utrzymy
wać jaką taką równowagę, póki narody Egiptu, 
Palestyny, Iraku i Transjordanii nie odnosiły się

Tajemnica powodzenia gen. Franco
W okresie wojny domowej, gdy republikańska 

Hiszpania walczyła z napierającymi wojskami 
gen. Franco, liczne zakłady przemysłowe, admi
nistrowane przez kapitał: angielski, amerykański, 
belgijski i francuski, przechodziły stopniowo pod 
zarząd niemieckich przemysłowców.

Po zwycięstwie Franco — cały przemysł hisz
pański popadł w zależność niemieckiego kapitału.

Ale. rzecz ciekawa, aczkolwiek interesy anglo- 
amerykańskie zostały wyraźnie naruszone, acz
kolwiek Francuzi i Belgowie stracili na półwyspie 
Iberyjskim decydujący glos w sprawach gospo
darczych — nie słychać jakoś było głosu sprze
ciwu — pokrzywdzeni milczeli.

W drugiej wojnie światowej Hiszpania franki- 
stowska stała się bazą surowcową dla państw osi
— choć sprzedawała również i aliantom za dro
gie pieniądze artykuły, konieczne dla przemysłu 
wojennego. (Wiemy przecież, że półwysep Ibe
ryjski jest niewyczerpany pod względem bogactw’ 
naturalnych — że jego surowce nęciły partnerów 
prowadzących wojenne zapasy.

Gen. Franco sprzedawał na lewo i na prawo — 
i zarabia! wcale dobrze. Stworzyło to pozory pro
sperity i fałszywego dobrobytu, (Stan ten trwa! 
przez cały okres w’ojennv.) Gdy zamilkły dzia!a
— skończyła się koniunktura gospodarcza Franco. 
Ceny wzrosły o 800"/».

Gdy faszyzm i hitleryzm legły w- gruzach — 
reżim gen. Franco ocalał.

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego rząd franki- 
stowski korzysta z pomocy i opieki anglosaskiej?

Otóż warto w związku z tym przypomnieć cie
kawy fakt. Po likwidacji Niemiec, alianci zlikwi
dowali niemiecki przemysł w Hiszpanii. Zagarnęli 
poniemieckie fabryki, zasoby surowcowe — ko
palnie, odziedziczyli po Niemcach patenty.

Kapitał anglosaski zasiadł na miejscu kapitału 
niemieckiego na półwyspie Iberyjskim.

Anglicy eksploatują zakłady górni.cze.
Angielski Vickers-Armstrong kontroluje, dzia

łalność stoczni hiszpańskich i produkcję firm 
zbrojeniowych.

Amerykanie usadowili się w Barcelonie — Za
kłady Forda: „Motor Iherica".

Zakłady elektrotechniczne opanowała grupa 
Morgana, która uzyskała od rządu gen. Franco 
67 milinoów dolarów na budowę linii telefonicz
nych w kraju.

Poza tym inne liczne międzynarodowe zrzesze
nia przemysłowe eksploatują naturalne bogactwa 
Hiszpanii 1 wypompowują z niej kapitały i su
rowce.

W Barcelonie znana firma Hispano-Suiza pro
wadzona jest zgodnie przez Szwajcarów, Francu
zów i Hiszpanów.

W innych przedsiębiorstwach połączone są ka
pitały magnatów z Argentyny, Belgii, Francji, 
USA i Angidi.

Hiszpania — to wielkie żerowisko dla wszel
kiego rodzaju rekinów — czcicieli dolara i funta.

I tu należy szukać klucza zagadki — dlaczego 
Franco trwa? ,— Bo jest potrzebny.

Międzynarodowy kapitał, eksploatujący pół

działy i ile opuszczą port w Nowym Jorku. Ale 
wywiad amerykański postąpi! tu bardzo spryt
nie. Posiał on wiadomość do Hamburga, że 
Amerykanie wysyłają coraz więcej wojsk na 
Islandię. W międzyczasie na Islandii zbudowano 
masę fikcyjnych baraków i wysiano parę kom
panii wojska. Niemcy, nie posiadając tam wy
wiadu, nie mogli sprawdzić tej wiadomości. Do
wództwo niemieckie, wierząc w to, przygotowy
wało się do odparcia inwazji sprzymierzonych na 
Norwegię. Ta gra na czas zmyliła całkowicie 
Niemców. Osłabili oni swoje garnizony we Fran
cji i stąd wielkie powodzenie inwazji w 1944 roku.

Przez chfy okres swej działalności van Loop 
nie naraził, się wywiadowi niemieckiemu, i stąd 
byliśmy w stanie .odkryć wszystkie-zamysly Niem
ców, którzy już w 1944 Toku, na skutek naszych

do nas wrogo. Ale teraz sytuacja zmieniła się 
gruntownie. Aby utrzymać burzące się ludy w 
posłuszeństwie i zapobiec możliwemu wybucho
wi, powinnibyśmy wysłać tam wielką armię. To 
jest jednak niemożliwe.ze względów wojskowych. 
Trzeba więc pójść w innym kierunku. Trzeba zdo
być zaufanie i przyjaźń tych narodów. W tym 
celu wycofać nasze oddziały z Egiptu, Iraku, Pa
lestyny, a nawet Transjordanii, Zostawić tam, 
póki to będzie możliwe, tylko małe bazy woj
skowe. Główne siły wycofać do naszego ośrodka 
kolonialnego w Kenii i Tanganice (do środkowej 
Afryki). I to trzeba zrobić teraz, póki nie jest 
jeszcze za późno.

Gełierałów podtrzymywali przedstawiciele bry
tyjskiej administracji cywilnej w krajach okupo
wanych, zwłaszcza w Palestynie, którzy mają już, 
jak widać, powyżej uszu mordów politycznych 
i zamachów bombowych ze strony terrorystów 
żydowskich.

I oto nastąpiło, jak mawiali starożytni Rzymia
nie „widpwisko, godne bogów".

Bliski Bevinowi tygodnik „Tribune" z pasją 
zaatakował brytyjskch generałów, oskarżając ich 
o tchórzostwo polityczne, o brak wiary w siły 
militarne Anglii i o to, że chcą zgotować swej oj
czyźnie nowe Monachium.

„Tribune" pisała:
— „W ciągu trzech lat oni (tzn. generałowie) 

potrafili istotnie stracić dosłownie wszystkich 
przyjaciół brytyjskich na Bliskim Wschodzie. Ca-

wysep Iberyjski, lęka się usamodzielnienia Hisz
panii, bo dzisiejsza Hiszpania — to kraj zależny, 
prawie kolonia zagranicznych przemysłowców i 
bankierów. Franco jest tylko marionetką, a naród 
hiszpański siłą roboczą. Flanco sjoi na straży 
obcych interesów.

W tym tkwi tajemnica jego powodzenia.
W górach Hiszpanii walczą partyzanci, żołnie

rze republikańscy, manifestu jąc w ten sposób swe 
istnienie, wyrażając protest przeciw dzisiejszej 
rzeczywistości w hiszpańskiej ojczyźnie.

J. J. G.

(Lisi repairiania)
1. Ziemia Obiecana

Palestyna była od wieków zarzewiem wojen 
i zaburzeń. I teraz żyje jak na wulkanie.

Interesy arabskie, żydowskie i angielskie są tu 
tak sprzeczne, że lada moment grozi wybuch.

..Mówią, że Pan Bóg z Palestyną zrobił trzy 
interesy: obieca! Żydom, da! Arabom, a wrydzier- 
żawił Anglikom. Na jednym i to niewielkim 
skrawku nie może być trzech gospodarzy". Tak 
powiadają stali mieszkańcy tego kraju.

Rzut oka na żydowskie fermy, uprawiające po
marańcze, grape-fruity i banany, przekonywa, że 
Palestyny nie można nazwać „ziemią mlekiem i 
miodem płynącą". Jest to właściwie skalista pu
stynia o licznych oazach ferm. Przez osiem mie
sięcy w roku ziemia tu nie zna deszczu.

Zimy są wprawdzie bez śniegów i mrozów, ale 
z wiatrami i dokuczliwą wilgocią, zagrażającą 
zbiorom.

Uchodźcy Polacy, których jest tam przeszło 
tysiąc, cierpią od tego klimatu. Od powrotu od
strasza ich znana i u nas propaganda „londyńska".

Czego ta propaganda nie wynajduje! Jakie 
kłamstwa i oszczerstwa rzuca na nasz Rząd! Oczy
wiście wszystko to dzieje się z przyczyn „głęb
szych". Gdy żył Sikorski, owi krzykacze, zwani 
u nas pospolicie „sanatorami" nie byli dopuszczani 
do armii i do delegatur. Po jego śmierci, Sosn- 
kowski przywrócił do dawnych godności swoich 
osławionych „pułkowników".

Rachunek był bardzo prosty: Rząd angielski 
przeznaczał dla każdego Połaka-ucliodźcy po 
18 funtów miesięcznie zapomogi, z których do- 
dochodzila do na?, zależnie od stanu: żonatych, 
dzietnych czy samotnych, od 10 do 12 funtów’. 
Osiem funtów względnie sześć rozsmarowala' so
bie „Delegatura" między członków, płacąc za 
różne urzędy od 50 do 100 funtów’ miesięcznie.

Naturalnie, każda owieczka, którą ci panowie 
od lat strzyga, wyjeżdżając do Polski, zmniejsza 
ich zarobki! Gdym wyjeżdżał, nazywali mnie do
brzy moi znajomi zdrajcą i wielu przestało mi się 
kłaniać. Za to, że chciałem wrócić do Polski i 
pracować dla Niej.

fałszywych raportów, zrezygnowali z dalszej bo
dowy okrętów wojennych, mając mylne pojęcie 
o stanie floty amerykańskiej.

Wreszcie 27 kwietnia 1945 r. z Hamburga n*- 
deszła taka wiadomość:

„Z powodu złej sytuacji zrywamy nasz kon
takt, ale działania rozpoczniemy za tydzień. Li-, 
czymy na twoją współpracę w przyszłości. Wu
jek oczekuje cię za tydzień."

Mijał dzień po dniu — Hamburg milczał. Wujefc 
gdzieś uciekl. Niemcy zostały rozbite. Pozostał 
van Loop — drobny człowieczek, jubiler, prowa
dzący skromne życie, który tą samą drogą prze
chadza się codzień z domu do pracy.

Pozwoliliśmy mu żyć. Skończyła się jego rota, 
którą odgrywał z pistoletem’, przyłożonym do 
skroni. J. Niebieszczańskl

!e ich rządy w Persji. Iraku, Syrii, Libanie, Pale* 
stynie i Egipcie były ciągłą i bezprzykładną 
klapą."

Ale z tej sytuacji organ labourzystów wyciągał 
własne wnioski. Wiedząc, że propozycja wyco
fania wojska wyszła ze strony tak miarodajnej 
instytucji, jak Brytyjski Szfab Generalny, pismo 
apelowało do ministra Bevińa i do rządu robot
niczego, by nie dali się zastraszyć i by zmusili 
swych małodusznych generałów do prowadzenia 
bardziej wojowniczej polityki w imię interesów 
Imperium Brytyjskiego.

Apele nie pozostały bez oddźwięku. Tylko, ie 
widok socjalistów, zawstydzających własną ro- 
akcję, że nie jest dostatecznie reakcyjną, i oskar
żających własnych konserwatystów i generałów o 
zbytni pacyfizm, stawat się, łagodnie mówiąc, 
niezw’ykiy.

Zrozumiano to w porę i zaczęto wysuwać w pra
sie rządowej inne, trochę zręczniejsze objaśnenia 
polityki ministra Bęvina.

„Wojska angielskie nie mogą być wycofane. Alę 
to nie z powodu interesów brytyjskich, broń Boże. 
Chodzi o to, że jeśli my się wycofamy, na nasze 
miejsce może tam przyjść Ameryka. A u niej 
znowu może wyniknąć jakiś konflikt z Rosją. Nie 
chcemy do tego dopuścić 1 musimy z bólem serca 
zostawić nasze wojska w okupowanych krajach."

Tak minister rządu robotniczego udzielił „na
uczki" własnym reakcjonistom: którzy zapomnieli, 
że zamaskowany imperializm pozostał podstawą 
polityki angielskiej.

Jednak triumf obrotnego labourzysty, nawró
conego na wiarę churchiilowską, nie był, jak się 
okazało, całkowity.

Co prawda, skrajna prawica wyraziła mu po
dziw i uznanie. Co prawda, sam Churchill raczył 
poklepać po ramieniu swego uzdolnionego ucznia. 
Lecz w beczce miodu nie obeszło się bez łyżki 
dziegciu. Protesty 1 głosy potępienia rozległy się 
wśród labourzystów, towarzyszy partyjnych p, 
Bevina.

Jeden z labourzystów powiedział krótko i do
bitnie:

— „Polityka mr. Revłoa jest bolączką naszej 
partii socjalistycznej."

Jak dotąd W. Churchill uchodzi! w opinii świa
ta za czołowego przedstawiciela imperializmu i 
militaryzmu brytyjskiego.

Tomaszewski

2. Jerycho
Gdy w Warszawie bez mieszkania w mieście, 

znosząc wszelkie trudności komunikacyjne, znosi 
się chłody-i wilgoć, przyjemnie jest przypomnieć 
sobie, że na zimę (grudzień, styczeń, luty) wy
jeżdżałem stale z Jerozolimy do Jerycha.

Miasto to, leżące niedaleko Morza Martwego, 
o 200 metrów’ poniżej poziomu'morza i o 1000 me
trów niżej, niż Jerozolima, ma klimat tak ja-k 
francuska Riwiera. Jedzie się tam godzinę i kwa
drans.

W prześlicznych ęgrodacb na równinie, zanu
rzone w plantacje blnanóW i pomarańcz z nie
wielkim, ale zasobnym we’ wszystko rynkiem, z 
przemiłym hotelem ,Belle-vue“ ma to czysto 
arabskie miasto swój dziwmy koloryt i urok.

Zalane nawet w zimowych miesiącach słońcem 
(w łecie jest gorąco nie do wytrzymania), z mi
łymi przechadzkami po pięknych wysadzanych 
drzewami drogach, z rzeką szumiącą, z pobliską 
górą Tabor, gdzie był Chrystus kuszony przez sza
tana, łączy się to miasto i ze wspomnieniami le
gendy o Jozuem, którego gra na trąbach niczym 
bomba atomowa, rozwaliła mury starego Jerycha. 
Wycieczki i kąpiele w skoncentrowanych słonych 
wodach odległego o 3 kilometry Morza Martwego 
(wyśmienicie pomagających na reumatyzm), ma 
to prześliczne miasto wiele uroku.

Arabowie, bardzo dobrze tutaj usposobieni dla 
Polaków, okazują im chętnie gościnę i pomagają 
w’e wszystkim. To też liczne rzesze reumatyków, 
ludzi wycieńczonych, a nade wszystko dzieci, ko
rzysta z tego wyjątkowego klimatu i flory.

Blisko położona Jerozolima.pozwala ojcom ro
dzin, pracu jącym w stolicy, przyjeżdżać na week
end na tę „riwierę".

U nas inaczej! ale przecież „u nas", na włas
nych śmieciach, w kochanej Polsce! Dlatego też, 
choć życie jest ciężkie, nie żałuję mego 
powrotu do kra ju i wspomnienie tych odległych, 
ciepłych krajów jest jakby snem, ale nie rzeczy
wistością.

Władysław Karpiński
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LITERATURA I SZTUKA
Frof. dr K. Tymieniecki

Organ zawsze aktualnych zagadnień
(Rola i zadania „Przeglądu Zachodniego”)

wany przez Instytut miesięcznik pL „Przegląd 
żachpdni . Drugi rocznik, obecnie już za całe 
dwantócie miesięcy, pozwala nam bliżej rozpa
trzeć się w jego zadaniach i oharakterze. Według 
sprawozdania z I roku pracy Instytutu Zachod
niego „Przegląd Zachodni" (II, str. 297), winien on 
„informować społeczeństwo o zagadnieniach, nad 
którymi pracujemy". Tak dzieje się niewątpli
wie. Tematy poruszane w „Przeglądzie" często 
jednak wychodzą poza ramy, które w oddziel
my*^* 1 wydawnictwach mogą być uwzględnione. 
Nie tylko zresztą informuje, ale także dyskutuje. 
Takie są zadania każdego czasopisma, które prag
nie przyczynić się do pogłębienia tematyki wcho
dzącej w zakres jego zainteresowań. Tak też 
czyni „Przegląd Zachodni" kierowany przez 
sprawną redakcję. Tę dyrektor Instytutu, prof. 
Z. Wojciechowski, złożył w roku obecnym w 
ręce mgr. K. Sosnowskiego przy udziale komi
tetu redakcyjnego. Sekretarzem redakcji jest 
dr M. Suchocki. Przegląd poruszonych w obec
nym roczniku zagadnień, wraz z wskazaniem po
szczególnych autorów, pozwoli nam najlepiej 
zorientować się w zadaniach czasopisma i ich 
wykonywaniu. %M . - ---- „ - „Miedwiu, największym

Na czoło będących przedmiotem zainteresowa- jeziorze Pomorza kaszubskiego oraz A. Wodzięz-
nia zagadnień wysuwa się sprawa Ziem Odży- 
skąnyoh. Szeroko omawiana w poprzednim 
roczniku sprawa naszych granic zachodnich i ich 
szczegółowego przebiegli mniej już zajmuje miej
sca na łamach czasopisma. Wraca jednak do 
tego problemu A. Zierhoffer (Zagadnienie zachod
niej granicy Polski) w interesującym wywodzie 
ze stanowiska geograficznego, zamieszczonym w 
cyklu artykułów poświęconych B. Romerowi 
w 75 rocznicę urodzin. Ten bojwiera uczony, 
po Ratzlu, dobitniej umotywował, że rzeki są 
czynnikiem łączącym a nie dzielącym. W dal
szym ciągu autor przemawia za włączeniem do 
wschodniego dorzecza Odry—Nisy łużyckiej (ra
zem 114,5 tys. km') także zachodniego (nieco po
nad 4 tys. km'), gdyż to dałoby możność pełnego 
-wyzyskania Odry, jako arterii wodnej i życio
wej. Dwaj inni autorowie zajmują się jeszcze 
problemem naszych granic zachodnich, a miano
wicie J. Kolipiński pisze o „Granicy na Odrze 
1 Nisie z perspektywy ekonomiki światowej", 
a W. Namysłowski o „Granicach zachodnich w 
zamach prawa międzynarodowego". Pierwszy z 
nich prócz pełnego zagospodarowania Ziem Od
zyskanych wysuwa jako postulat udowodnienie 
światu, żę zmierzamy do zacieśnienia z nim 
współpracy gospodarczej Dru'gi przez rozbiór 
komunikatu Konferencji Poczdamskiej dochodzi 
do wniosku, że niesłuszne jest twierdzenie mini
stra Bymesa w Stuttgarcie, jakoby nie tyio tam 
niewzruszalnego porozumienia szefów rządów 
w sprawie zachodnich granic Polski. Całością 
spraw Ziem Odzyskanych zajmuje się R. Buław- 
ski w referacie o Radzie Naukowej dla zagadnień 
ziem odzyskanych. Do zagadnień gospodarczych 
odnoszą się artykuły J. Kolipińskiego o roli tych 
ziem w organizmie gospodarczym Polski (stan 
obecny i możliwości na przyszłość, wpływ na 
strukturę gospodarczą całego kraju) i K. Smuli
kowskiego.o naturalnych zasobach przemysłu ka
mieniarskiego Dolnego Śląska. Do dziedziny kul
tury współczesnej przenoszą nas artykuły B. Stel
machowskiej pt. „O styl i obyczaj rodzimy na 
Ziemiach Odzyskanych, zawierający szereg uwag 
o planowej pracy repolonizacyjnej i reslawiza- 
cyjnej; oraz o „Polskiej kulturze ludowej .jako 
czynniku zespalającym Ziemie Odzyskane" (roz
ważania dotyczą Warmii i Mazowsza pruskiego, 
Kaszub i Pyrzyc, Ziemi Lubuskiej i Śląska). Za
gadnienia repatriacji Polaków obywateli niemiec
kich dotyczy artykuł W. Głowackiego, oparty 
o gruntowne przestudiowanie tego problemu na 
miejscu, a nie mniej doniosłej sprawy Autoch
tonów Ziem Odzyskanych artykuł W, Rusińskie
go, (Stan dzisiejszy i perspektywy jutra). A. Klaf- 
kowski zajmuje się pozycją prawną Ziem Od
zyskanych — w oparciu o umowy międzynaro
dowe i ich interpretację ze strony kierujących 
polityków. W „Materiałach" znajdujemy przy
czynki dotyczące roli -Szczecina jako ośrodka 
rybołówstwo (R, Łyczywek), roli nauczyciela na- 
Ziemiach Odzyskanych (K. Popiołek), sprawy 
przemianowania ulic miast odzyskanych (M. Ty
rowicz), programu 'muzealnego dla tychże ziem 
(SŁM. Sawicka), a w dyskusji poruszony jeszcze 
program zagospodarowania 'tych ziem (J. Luto
sławski). Kilka artykułów i polemik dotyczy 
jednolitego słownictwa nazw na zachodzie (M. 
Kiełczewska, K. Kolańczyk, B. Krygowski, E, Ro
mer, M. Rudnicki, .W, Taszycki, Z. Wojciechow
ski, W. Kochański, W, Rusiński).

W daleką przeszłość przenosi nas artykuł J. 
Czekanowskiego, głośnego uczonego antronoioga, 
o „Prazasiedleniu dorzecży Odry i Wisły w 
świetle badań antropologicznych", który wska
zuje na ścisłe zespolenie dorzeczy Odry i Wisły 
w strukturze antropologicznej ludności, Z dzie
dziny prehistorii informują nas W. Hensel o sta
rej Lubece w świetle prehistorii i Z. Rajewśki 
o Opolu wczesnodznejowym i o Wołyniu (niem. 
Woliin), oraz tenże „Co wiemy o Arkonie?" Sam 
prof. J. Kostrzewski daje notatkę o rotundzie ro
mańskiej w Cieszynie, oraz w artykule „Balto- 
slowianie i początki Prasłowian" omawia książkę 
prof. Lehr-Spławińskiego. W dziedzinie historii 
porozbiorowej, "W związku z wypadającym w tym 
roku jubileuszem, Z. Grot pisze o działalności 
■wyćhowawczo-politycznej, a* prof. A. Skałkowski 
omawia „Stan badań nad życiem i działalnością 
Karola Marcinkowskiego' - M. Tyrowicz porusza 
wrocławskie konferencje w sprawie rządu naro-

T"stYtutu Za-! dowego w r. 1848 Wstecz nieco cofa się J 
wyda-! Reychman pisząc o Prusach a Insurekcji kościusz

kowskiej. Dziejów powszechnych dotyka K. Ty-
mieniecki w „Imperializmie niemieckim na tle 
innych imperializmów światowych", w „Źródłach 
i charakterze niemieckiego imperializmu" oraz.w 
„Federaliżmie w rozwoju dziejowym".

Organizacji nauki, a w szczególności nauki hi
storycznej dotyczą: K. Kolańczyka „Badania nau
kowe wobec konieczności chwili" i K. Górskiego, 
„Zadania historiografii polskiej na Pomorzu". 
Sprawami rozmieszczenia uniwersytetów w Pol
sce, a zwłaszcza na zachodzie zajmują się M Wa
chowski, W. Taszycki i Z. Wojciechowski. W 
Kówalenko daje sprawozdanie z „Trzech lat pra
cy Wyższej Szkoły Handlu Morskiego w Gdyni". 
Zmarłemu w pierwszych miesiącach wojny nesto
rowi historyków polskich w Poznaniu, poświęca 
piękny artykuł H. Barycz pt. „Bronisław Dembiń
ski i jego stanowisko w bisteriografii polskiej". 
Wychodząc z aktualności prasowej mówi M. Su
chocki o .„Historyżmie jako podstawie twórczości 
kulturalnej". Tenże zajmuje się „Patronatem 
kulturalnym Jana Kasprowicza" i „Kulturą czynu 
społecznego".

Miłośnicy geografii i przyrody znajdą artykuły 
J. Młodzi ej owskiego

ki i Z. Czubińskiego o „Ochronie pierwotnej 
przyrody na odzyslcSnych Ziemiach Zachodnich". 
Wszystkich zainteresuje artykuł b. ministra 1 de
legata do spraw wybrzeża E. Kwiatkowskiego 
„Polska i morze". Znajdzie się także głos W. 
Antoniewicza „O Muzeum morza i Pomorza pol
skiego".

Czasów okupacyjnych Wielkopolski dotyczą 
artykuły M, Bartoszkiewicza o „Arturze Greise- 
rze" i St. Waszaka o „Bilansie walki narodowo-

poznańskiego, miń. dr. Feliksa Widy-Wirskiego, 
wieczory dyskusyjne w ramach Tow. Współ
pracy Kulturalnej. Towarzystwo to w pięknej 
Białej Sali Urzędu Wojewódzkiego organizowa
ło też początkowo obok odczytów — sporadycz
ne audycje muzyczne (przejęte obecnie przez 
Tow. Przyjaciół Chopina), skupiając w swych 
salonach elitę kulturalną Poznania.. Prelegenta
mi były tak wybitne nazwiska jak np. prof. dr 
Ajdukiewicz (dwukrotifie), prof. dr St. Elzenberg, 
prof. dr R. Ingarden, prof. dr Wiegner oraz mgr. 
Kempiński, Jerzy Andrzejewski, Wojciech Bąk 
oraz Raul Koczałski (z ilustracją muzyczną).

Na odcinku twórczo literackim ustępujemy in
nym ośrodkom miejskim w Polsce. Przyczyną 
tego faktu była do niedawna szczupła liczba li
teratów zamieszkujących w Poznaniu i trudne 
warunki mieszkaniowe, które skłoniły niektó
rych z nich do wyjazdu. B. prezes Zw. Lit Pol
skich — oddział poznański, Wojciech Bąk otrzy
mał w róku bieżącym nagrodę m. Poznania za 
całokształt swojej działalności poetyckiej. Na 
jego barkach też spoczywał przez długi czas 
wyłącznie — po wyjeździe red. E. Żytomirskiego 
za granicę i Romana Kołonieckiego wraz z Ja
rosławem Iwaszkiewiczem do Warszawy — cię
żar wydawania, po niefortunnej próbie „Zdro
jów", pisma „Życie Literackie" (początkowo mie
sięcznika, później dwutygodnika) będącego jedy
nym wykładnikiem czysto literackich osiągnięć 
i agpiracyj kulturalnych Poznania. Mimo szeregu 
trudności pismo ukazywało się na ogół regular
nie, a każdy numer przedstawiał się początkowo 
coraz bardziej interesująco — tak pod wzglę
dem doboru literackich i aktualnych tematów w 
ujęciu pierwszorzędnych piór, jak i w estetycz
nym wydawaniu pisma. Od 20 maja do września 
br. „Życie Literackie" przeszło w znacznie szczu
plejszych ramach na dwutygodnik a w ciągu 
września z ukazaniem się nr. 17 przestało zupeł
nie wychodzić. Brak, własnego pisma literack 
go w Poznaniu jest dużą luką w naszym życiu 
literacko-artystycznym, której nie wypełnią na 
wet sporadyczne publikacje broszurowe ani spe
cjalne kolumny i dodatki literackie przy miejsco
wych' dziennikach i tygodnikach. Ufamy jednak, 
że jest tó tylko okres przejściowy i już z nowym 
rokiem kalendarzowym zdobędziemy się przy 
pełnym poparciu wszystkich kompetentnych 
czynników na własny organ literacki, godny 
roli Poznania w nowej rzeczywistości — tym 
bardziej, że organizację naszego życia literackie
go objął niedawno nowoobrany prezes Zw. Li
teratów w Poznaniu oraz znany krytyk literatury 
i publicysta doc U. P. dr Wacław Kubacki.

Zarząd Miejski przydzielił literatom przy ul. 
Noskowskiego 2 gmach pod nazwą „Dom Lite
ratów", w którym wieiu z nich znalazło wygodne 
łomieszczenie. Fakt ten winien przyczynić się 
!o polepszenia doli pisarzy poznańskich oraz 
wzrostu ich twórczego autorytetu w kraju.

Na drugim miejscu należy postawić w popula
ryzacji literackich osiągnięć na polu ciętej sa
tyry, pełnego humoru felietonu i regionalnej ga
wędy — świetnie zaaklimatyzowany w Poznaniu 
Klub Literacki „Kukułka poznańska", która 
— mimo szeregu trudności i „przesileń gabine
towych" — kukała wesoło poznańskiej publicz
ności rozchmurzając jej codzienne troski. W cią- 
9o rofcu dała oma ponad 30 programów, obcho

Na etapie roku
(Zycie iiferacko-naukowe Poznania z 1946 r.)

Ujmując całokształt życia literacko-naukowe
go Poznania w ubiegłym roku kalendarzowym 
trudno ogarnąć jednym spojrzeniem różnobarwną 
mozaikę wykładów, odczytów 1 wieczorów lite- 
racko-dyskusyjnych (zwłaszcza „Czwartki lite
rackie"), które nadawały główny ton przejawom 
kultury na terenie naszego miasta. Nasz kultu
ralny start był więc — mimo natychmiastowego 
przystąpienia , do montowania ośrodków nauki 
i sztuki — siłą rzeczy przez opory materialne 
opóźniony lub, w swym ciągłym rozwoju hamo
wany. Nie można więc porównywać nurtów ży
cia literackiego, przepływającego przez stolicę 
zachodniej Polski z rozlewnością i bogactwem 
jego na terenie np. Łodzi lub Krakowa — nie
mniej jednak Poznań jako centrum gospodarczo- 
kulturaine Ziem Zachodnich, z Ziemią Lubuską 
włącznie — odgrywa w skrzyżowaniu się trady
cyjnych szlaków kultury doniosłą rolę.

Uniwersytet Poznański skupiający dziś w 
Swych — odbudowywanych w godnym podziwu 
tempie w miarę swych skromnych możliwości 
muraoh — ponad 8 tys. słuchaczy oraz wybitnych 
przedstawicieli nauki polskiej odgrywa domi
nującą rolę w życiu kulturalnym Poznania, nie 
wyłączając życia literackiego. Można to zaob
serwować przede wszystkim w wskrzeszonych 
„Czwartkach Literackich" organizowanych przez 
zarząd Zw. Zaw, Literatów Polskich z b. preze
sem Wojciechem Bąkiem na czele oraz Miejskim 
Wydz. Kultury i Sztuki. Mimo „koczowniczego 
żywota" w poszukiwaniu odpowiedniej sali od
czytowej (Biblioteka miejska, Teatr Marionetek, 
Aula A. H.) — uplasowały się „Czwartki" wre
szcie z inicjatywy prezydenta m. mgr: Sroki w 
pięknej,, historycznej Złotej Sali Odrodzenia, 
ocalałej szczęśliwie w części Ratusza Poznań
skiego. W przeciwieństwie do czasów przedwo
jennych „Czwartki" te odbywały się bez dysku
sji, urozmaicone raz po raz odczytami wybit
nych prelegentów z innych ośrodków Polski oraz 
recytacjami, artystów dramatycznych Poznania. 
Rekordowym wprost powodzeniem cieszyły się 
bardzo ciekawe prelekcje Wybitnych naszych 
naukowców i znawców literatury z prof. prof. 
Pollakiem, Szwejkowskim, doc. dr. Kubackim 
wybitnym muzykologiem prof. Chybińskim oraz 
znawcą prawa prof. Znamierowskim na czele. 
Wieczory autorskie Bąka, Bąkowskiego, St. R 
Dobrowolskiego, studentów-polonistów (poezja) 
oraz Jerzego Andrzejewskiego (proza) cieszyły 
się ńiemniejszym powodzeniem. Z gościnnych 
prelekcji trzeba wymienić prof. Uniw. Toruń
skiego dr. St. Elzeńberga („Człowiek i sztuka dla 
sztuki"), nacz. Wydz. w Departamencie Literatury 
Jerzego Eugeniusza PłomieńskTego („Edward 
Dembowski w Ks. Pozn.") doc. U. J. red. „Twór
czości" dr Wyki (o współczesnej powieści). Po
nadto w* ramach „Czwartków Literackich" mó 
wili: prof. dr M. Rudnicki, dr Jerzy Młodzie 
jowski, dr Czesław Latawiec, prof. dr A. Skał 
kowski (dwukrotnie), dr Zdzisław Grot, dr W. 
Jakóbczyk i dr Z. Kawecka. Wśród recytatorów 
należy wymienić przede wszystkim świetnego 
wykonawcę i artystę dramatycznego — Zygmun
ta Maciejewskiego.

Godnym współakompaniatorem „Czwartków" 
i energicznym bodźcem do ożywienia martwej na 
pozór atmosfery literacko-naukowej Poznania 
były zorganizowane z inicjatywy b. wojewody

śdowej rządów Greisera”. Losów bibliotek wiel
kopolskich w latach 1939—1945 dotyka J. Baum- 
gart, a „Zbiorów naukowych w Kórniku za oku
pacji i obecnie" St. Bodniak, wreszcie niektóre 
sprawy tyczące się zabytków sztuki porusza prof. 
ks. Sz. Dettloff, „Tajnym nauczaniem w Poznaniu 
w czasie okupacji" zajmuje się B. Osmólska. 
„Proces Greisera w świetle prawa międzynarodo
wego", omawia A. Peretiatkowicz. Z obcej pra
sy przejęto artykuł E. Schilfa o lekarzach jako 
zbrodniarzach wojennych. Powstaniu Warszaw
skiemu (w drugą rocznicę wybuchu) poświęcił 
syntetyczny, „krwią i łzami" pisany, artykuł prof. 
R. Pollak.

Znalazły też pomieszczeftie sprawy łużyckie 
i czeskie. W. Kochański zajął się „Rozwojem 
historycznym problemu łużyckiego", „Rozwojem 
stosunków polsko-łużyckićh" i „Akcja (łużycka) w 
Czechosłowacji i na forum międzynarodowym". 
Znany slawista T. Grabowski pisze o Mato Ko-

Wielkopolską" (z korespondencji dr. Z. Celi- 
chowskiego). W przeglądzie zagranicznym zna
lazły 6ię sprawy czeskie, a więc E. Wańke-Dą- 
browskiego o wysiedleniu Niemców czeskich 
i kolonizacji Sudetów, omówione przez J. Mło- 
dziejowskiego „Dokumenty czeskiej martyrologii" 
i nadto nieco bibliografii, tyczącej m. in.

M. Straszewskiego art. „Czesi i my". Tu można 
także wymienić problem reslawizacji Niemiec 
wschodnich, który w związku z zamieszczoną po
przednio recenzją porusza K. Stojanowski.

Bardzo słusznie jedrrak dużo miejsca poświę
cono jeszcze Niemcom współczesnym. Nie ma 
prawie działu' życia Niemiec, który nie byłby 
omówiony w gruntownym artykule. Więc A.

Klafkowski pisze o „Nowym państwie niemiec
kim w stadium organizacji" i tenże o „Niemcach 
jako przedmiocie prawa międzynarodowego", a 
później o „Międzynarodowo - prawnych podsta
wach dysponowania b, Rzeszą Niemiecką. W. 
Głowacki zajmuje się „Problemami gospodar
czymi Niemiec powojennych" a J. Kolipiński 
„Gospodarką niemiecką bez ziem za Odrą i Nisą". 
Wreszcie J. Zdzitowiecki, cofając się do okresu 
przedwojennego, zamieszczą interesujące studium 
o „Europie środkowej w służbie Niemiec". J. Ja- 
kóbkiewicz zajął się sprawą tzw. „Reedukacji 
narodu niemieckiego", fbiorąc też pod uwagę pro
blem ludów zgermanizowanych). Spraw kultural
nych współczesnych Niemiec dotyczą artykuły 
A. Rogalskiego: „Problem niemiecki w zwiercia
dle publicystyki francuskiej", „Podstawy ideowe 
odbudowy kulturalnej Niemiec pohitlerowskich", 
„Nauka niemiecka odradza się", „Ambasadorowie 
ducha niemieckiego" (o niemieckiej literaturze

syku, poecie Dolnych Łużyc. Nadto St. Bodniak i emigracyjnej), a w „Materiałach" o „Literaturze 
drukuje „Kartkę z przeszłości związków Łużyc < niemieckiej po klęsce" i „Prasa-i czasopiśmien-

nictwo w Niemczech dzisiejszych", których same 
tytuły wskazują na ich wysoką aktualność.

Bardzo obfite i często Interesujące są również 
działy korespondencji (głównie z kraju) oraz re
cenzji książek.

Redakcji „Przeglądu Zachodniego" udało się
zbrodni niemieckich. Ogólniejszy charakter ma ! stworzyć żywotny ośrodek zainteresowań spra

wami polskiego zachodu. Czasopismo spełnia za
danie pważnego informowania* dyskutowania 
problemów wymagających bliższego ustalenia, 
rejestrowania faktów i obserwacji, dopomagania 
w ustalaniu się opinii i kierunków. Myślę, że 
aktualność miesięcznika nie ograniczy się do 
chwili bieżącej, ale i później wypadnie nieraz 
do niego sięgnąć.

dząc hucznie swój srebrny jubileusz już za 
„rządów" St. Drewicza oraz ciągając na tę wiel
ką uroczystość swego niewdzięcznego „ojca 
chrzestnego" St. Sojeckiego z« Warszawy. Wy
bitnie wokół rozwoju „Kukułki" — pielęgnują
cej z powodzeniem tradycje „Różowej kukułki", 
przyczynili się obok wspomnianego jni SL So
jeckiego 1 R. Kołonieckiego — Stefan Drewicz 
z Wandą Karczewską. Zenon Laurentowski, Sta
nisław Strugarek, nieodżałowany śp. Wit Ga
węcki oraz prof. N. Szczęsnowski i Kandulski.

Duże ożywienie na polu odczytów popularno
naukowych wniosły obok cyklów wykładów i 
odczytów organizowanych przez Uniwersytet Po
znański, Instytut Zachodni, P. Z Z„ Narodowy 
Instytut Postępu, Tow. Przyjaźni Polsko-Radzie
ckiej, i Tow. Przyjaźni Polsko-Francuskiej — 
tzw. Środy organizowane przez Spółdzielnię Wy
dawniczą „Czytelnik", podczas których wybitni 
znawcy przedstawiali popularnie aktualne za
gadnienia z różnych dziedzin życia. Tow. Na
ukowe im. Jana Kasprowicza wskrzesiwszy pod 
przewodnictwem prof. U. P. dr. Z. Szweykow
skiego swą pożyteczną działalność urządziło 
kilką posiedzeń dyskusyjnych z odczytami wy
bitnych znawców — związanymi przeważnie z 
osobą poety wielkopolskiego Kasprowicza.

W miesiącu lutym zawiązana została w Po
znaniu pierwsza w Polsce Woj. Rada Kultury
i Sztuki pod przewodnictwem prof. dr. J. Ko- 
strzewskiego, która w najbliższym czasie zostanie 
zorganizowana jako instytucja gromadząca fun
dusze na planowe popieranie twórczości arty
stycznej.

Kończąc ten bardzo szkicowy przegląd cało
rocznego naszego życia literacko-naukowego w 
Poznaniu nie możemy pominąć i pewnego wkładu 
akademika w tej dziedzinie, zwłaszcza wysiłki 
literacko-artystyczne miejscowego Koła Poloni
stów U. P. a ostatnio „Caritas Academica" — 
skupiających najmłodszy artystyczny narybek.

Studium Dramatyczne pod dyr. Nuny Młodzie- 
jowskiej-Szczurkiewiczowej urządziło dwa po
ranki poezji polskiej w Teatrze Polskim. Sekcja 
akademicka Zw. Młodzieży Demokratyczne], 
której kuratorem jest prof. dr Sz. Znamierowski, 
urządza często ożywione wieczorki dyskusyjne. 
Akademickie Koło S. P. urządziło w marcu ub. r. 
ciekawy wieczór literacki pL „Polska walczy", 
poświęcony wspomnieniom z partyzantki, bo- 
}°,r! T P°wstariia warszawskiego. Naukowe 
Koto Prawników zorganizowało w drugiej poło
wie maja „Akademicki Ogólnopolski Turniej 

rasomowczy z udziałem Uniwersytetów War- 
i zawskiego, Krakowskiego, Lubelskiego i Po
znańskiego. Dużo ruchliwości w mieście i na 
Pri’yi°clh rozprzestrzeniając się z biegiem czasu 
w skali ogólnopolskiej, wykazał Akademicki Zw.
Przyjaciół Łużyc.
ni££I-U?n\literaCkie wych<xłzące co tydzień w 
niedzielnych wydaniach bieżącej prasy poznań- 
narJhJlrUPla^ŁW-°k^’ siebie przeważnie młody 
=n2bhk P‘sarskb starając się wyrównać w ten 
sposob odczuwane w tej dziedzinie braki, 
w^™? pr2ek01nani' ** »»wy rok kalendarzo-

!Sl* d vS2y rozwój ’ "stateczną kry-
ktńre 7dnhŻHC‘a llte,ack°-nailkr>wego Poznania, 
które zdobędzie się na dobre wydawnictwo miej
scowego periodyku literackiego. J

Teodor Smiefowskł
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Z posiedzenia M. R. N.

Gospodarka miasla zyskała uznanie Rady
Rada Miejska zebrała się w sobotę'na nad- 

zwyczajne posiedzenie. Zasadniczym tematem 
obrad był budżet dodatkowy (uzupełniający po 
przednio uchwalony) na rok 1946 (od 1. 4 do 31 12. 1946 r.).

Przewodauczący M. R. N„ po przyjęciu porząd 
ku obrad, udziela głosu Włodarzowi naseeoc
miasta. 3

„Po raz drugi od chwili uzyskania niepodle- 
głosci TT oświadczYł Prezydent — przedkłada 
Zarząd Miejski dodatkowy preliminarz, który nie 
jest czymś nadzwyczajnym, albowiem przeć 
wojną, a więc w czasach normalnych, przy upo
rządkowanych stosunkach gospodarczych, dodat
kowe preliminarze były zjawiskiem dość czę
stym". Zasadniczym zagadnieniem dla M. R. N. 
jest, czy poprawki podstawowego budżetu wy
nikły z powodu błędów, względnie przeoczeń 
Zarządu Miasta przy układaniu podstawowego 
budżetu czy też z przyczyn niezależnych od Za
rządu Miiasta. Zyjemy jeszcze w warunkach go
spodarczych nieustabilizowanych i dlatego nie 
błędy administracji miejskiej, ale ogólna sytuacja 
jak i niezbyt wydatna pomoc finansowa Skarbu 
Państwa wobec naszego miasta, spowodowały 
konieczność wprowadzenia pewnych poprawek.

Bardzo poważna część wydatków ,budżetu 
miasta spowodowana jest wykonywaniem czyn
ności w zastępstwie państwa i usuwaniem szkód 
wojennych. Wydatki te pokryte być winny przez 
Skarb Państwa, lecz niestety nie nastąpiło to w 
takich rozmiarach jak być powinno. Na wniosek 
o przyznanie miastu- z funduszu jożyczkowo-za- 
pomogowego 133 milionów zł otrzymano tylko 
40 milionów zt.

Omówiwszy szczegółowo poszczególne części 
budżetu — Prezydent oświadczył, że pomimo tak 
trudnych warunków, miasto przeznaczyło 12 mi
lionów zł na odbudowę domów mieszkalnych. Na 
oświatę dokonano największego w okresie bu
dżetowym powyższenia kredytów, bo o 12.616.500 
złotych (podwyższenie to umożliwiła danina 
szkolna). Na dokształcające szkoły zawodowe po
większony został kredyt o 6.821.000 zł.

Budżet dodatkowy w porównaniu do budżetu 
normalnego wzrósł o sumę 77.620.380 zł. Oszczę
dności W poszczególnych działach wyniosły 
31.418.200 zl, reszta tj. 46.202.180 zł została po
kryta wzmożonymi dochodami.
BUDŻET UCHWALONO JEDNOGŁOŚNIE

Przewodniczący udzielił następnie głosu ra- 
dtneccwi Madajewskiemu, który w uznaniu oeią 
gniętych -wyników prosił M. R. N. o wyrażenie 
tak Kolegialnemu Zarządowi Miasta jak i wszy
stkim współpracownikom podziękowania i przy
jęcie przedłożonego budżetu.

Przewodniczący poddaje budżet miasta, zamy 
kający 6ię po stronie wydatków i dochodów 
frumą

321.204.180 zł
pod głosowanie. M. R. N. przedłożony budżet 
jednogłośnie uchwaliła.

20 mil. zł na odbudową Poznania
Dr Bronisław Zakrzewski — dyr. Banku Naro

dowego oddział w Poznaniu — jako przewodni
czący Woj. Komitetu zbiórki na odbudowę War
szawy i Poznania, przesłał na ręce prezydenta 
miasta 20 milionów zł na odbudowę Poznania 
Na ten imponujący rezultat zbiórki złożyła etę 
nie tylko ofiarność Poznania, ale całego społe
czeństwa wielkopolskiego.

Kolegialny Zarząd Miasta na posiedzeniu swym

Teatr Polski: „Iftfiwwr”
Komedia w 5 aktach M. W. Gogola w przekładzie J. Tuwima. Wykonawcy: H. Czechowska, 
H. Czengery, A. Podgórska, B. Wojciechołłska, K. Żbikowska, T. Chmielewski, A. Dzwonkow- 
ski L. Dytrych T. Łuczak, K. Modrzeski, W. Neubeit, Z. Noskowski, K. Przystański, J. Rako
wiecki, J. Sipiński, L. Stępowski, J. Warmiński, Z. Wojdan, R. Wojtowicz i Cz. Wołłejko. 
Inscenizacje i reżyseria: K. Borowski. Dekoracje: S. Jarocki. Kierownik literaęki N. J. Kolier.

Trzecią premierą Teatru Polskiego jest j 
„Rewizor” Gogola. Liczy sobie to wybitne dzie
ło literatury rosyjskiej — jak to przypomniał | 
w programie N. J. Kolier — przeszło 100 lat. , 
Dzieło sztuki jest jak wino. Gdy dobre, z bie
giem czasu zdobywa wspaniały bukiet i smak. | 
Gdy złe, kwaśnieje i nie nadaje się do użytku. I 
Czas jest dlań ogniową próbą. Bo gdy przeminie 
posmak aktualności, który zdobył dziełu pier
wszy sukces i poklask, czy też ściągnął gromy 
oburzenia, gdy żywe barwy nabiorą patyny, 
wtedy wychodzą na jaw istotnie, wiecznotrwa
łe walory, które na świeżo nie .zawsze znajdują 
właściwą ocenę.

Wielkie dzieło sztuki — czy to będzie obraz, 
czy utwór muzyczny poemat czy komedia 
ma to do siebie, że ciągle, odkrywa się w nim ! 
nowe uroki, przy każdym zetknięciu odnajduje , 
w nim nowe wdzięki. Jego piękno, jego war- . 
tość artystyczna ułożona jest niejako w kilka 
warstw, które nie zawsze da się ocenić jednym 
spojrzeniem. j

W tym leży sens Wznowień starych sztuk w 
teatrze. Inscenizator odkrywa w starej, nieraz 
zapomnianej komedii czy dramacie, nową jakąś 
ciekawą „warstwę”. I pokazuje stary ńtwór 
widzowi, oświetlając go pod nowym kątem wi
dzenia, podkreślając, uwypuklając, cieniując. 
Otrzymujemy jakby nowe dzieło scfemczne, od
bieramy nowe wrażenia, przeżywamy nowe 
wzruszenia.

Gdyby zestawić szereg przedstawień którejś 
ze sztuk np. Szekspira, doszlibyśmy do wnio
sku że mamy do czynienia nie z jednym y o 
dzietem w kilku odmianach, ale z wielu rożny
mi dziełami. Byłoby ich tyle, ilu było konge- 
nialnych inscenizatorów, którzy kazali nam n 
ten sam obiekt artystyczny patrzeć z roznycfl 
stron, z różnych punktów widzenia, dostarcza

jąc różnych, czasem zupełnie odmiennych od 
siebie przeżyć artystycznych.

‘ Dzisiejsze przedstawienie „Rewizora" jest 
bez wątpienia czymś zupełnie innym, niż przed
stawienie sprzed stu laty. Nie wiem, ile w obec
nej inscenizacji jest osobistej inwencji dyr. Bo
rowskiego, a co jest zaczerpnięte z obcych do
świadczeń - eksperymentów. W każdym bądź 
razie przedstawienie stanowi ciekawe, żywe i 
starannie wykończone dzieło sceniczne.

„Rewizor" na swej prapremierze — a później 
przez długie jeszcze lata zrobił silne wrażenie, 
wywołał ruch niemały, przede Wszystkim jako 
ostra, zjadliwa satyra. Satyra na carskie „czy- 
nownictwo". Postacie komedii to typy charak
teryzujący wady i przywary „czynowników". 
Choć rzecz się dzieje na głuchej prowincji, do
myślano się, że autor miał na myśli nie tylko 
kacyków z maiego, zapomnianego przez ludzi i 
bogów, miasteczka. Że gnębiący kupców i wy
muszający łapówki Horodniczy, morzący gło
dem swych chorych, kurator zakładów filantro
pijnych, Ziemlianika, zajmujący się więcej po
lowaniem, niż wymiarem sprawiedliwości, sę
dzia i cała galeria zabawnych typów, prezentu
jących się widzowi — to są symbole, personifi- 
ku.jące carską biurokrację.

Ten aspekt sprawy nie byłby dziś dla nas 
sam w sobie dostatecznie interesujący. Wysta
wiony w tradycyjnej formie, jako realistyczna 
komedia „Rewizor" .wydałby się nam porządnie 
nudny. Obecna inscenizacja podkreśla w kome
dii jej groteskowość, obrysowuje gTubymi kre
skami karykaturalne rysy postaci. I dzięki te
mu przerysowaniu groteskowych kształtów wy
dobywa niespodziewany efekt. Odkrywa nam, 
że te kukiełki — co trudniej było sp ■ zec. 
gdy udawały one żywych ludzi — potrą' czuć 
po ludzku, mają swoje tęsknoty, pfagnienia, 
aspiracje. Ludzkie, bardzo ludzkie.

w dniu 23 bm. powziął uchwałę, w której składa I ofiarności całego społeczeństwa wielkopolskiego 
wszystkim szlachetnym ofiarodawcom gorące po- I świadczy dobitnie o miłości, jaką otacza nasze 
dziękowanie nie tylko dlatego, że zebrana kwota J miasto ludność województwa poznańskiego. , 
będzie pomocą w odbudowie Poznania, ale M. R. N. przychyliła się do tej uchwały wy- 
przede wszystkim dlatego, że szeroki udział rażając ze swej strony uznanie za ofiarną pracę.

Przyszła Pe-Wu-Ka powinna odbyć się w Poznaniu
Dziesięciolecie nowej, demokratycznej Polski, 

powinno stać się generalnym przeglądem pol
skiej pracy — takim, jakim była Powszechna 
y/ystawa Krajowa. Przygotowanie tak olbrzy
miej irńprezy wymaga dłuższego okresu czasu. 
Miejsce, gdzie ma być zorganizowana przyszła 
wystawa, nie jest jeszcze ustalone. Szereg miast 
ubiega się o zaszczyt urządzenia wystawy. Po

Wśród sprzedawców gazet
Skwar lipcowy, czy mróz luty, zawieja śnieżna, 

ozy ulewny deszcz, on zawsze trwa na swoim 
posterunku. To po milicjancie drugi człowiek, 
który nadaje charakter miastu i ulicy... Człowiek, 
który widokiem swym świadczy o jej tętniącym 
życiu.

On w tym koncercie ulicy jak solista własną 
partię odtwarza. Jakże smutną i jakąś niepełną 
życia byłaby ulica w Poznaniu, gdyby brakło na 
niej — gazeciarza. W świąijecżnym ruchu 
widzę, jak zaaferowany przebiega przez plac 
Wolności jeden z naszych bardziej znanych Po
znaniowi kolporterów — „Ignac". Popularny 
„Ignac" w swej krótkiej kurtce, zgarbiony. Py
tamy:

— Dokąd to panie Ignacy?
— Dopiero dostałem w rozdzielni pisma, muszę 

je sprzedać.
Idziemy za Ignacem, który wchód 'o kawiarni 

i podchodząc do stolika znanych kupców zachęca:
— Niech Panowie wezmą, po kłopotach han

dlowych można sobie przejrzeć, odpocząć... Dziś 
„Głos" jest ciekawy — jest artykuł „Co mówią 
kupcy". — pisze o kłopotach i nadziejach... Niech 
Panowie wezmą, naprawdę ciekawe.

Transakcja ubita.
Podchodzi do drugiego stolika, siedzą panie.
— „Moda i życie praktyczne", ostatnie fasony 

paryskie, „Film", nowy — nowe gwiazdy — teraz 
inne jak przed wojną — Shirleyka za mąż wyszła!

To robi wrażenie.
— Lena, pokaż no tę Shiriej — taka mała była 

przed wojną.
Znowu interes ubity i tak dalej.
Siedliśtny przy stoliku. Ignac z rozpędu pod

chodzi i do nas. Żyłka dziennikarska pobudza 
nas do przeprowadzenia wywiadu.

Ignacy Jarocki, według paszportu, liczący lat 
34, opowiada nam na nasze pytania.

— Panie, Ignacy, ile lat pan już trudni się gaze- 
ciarskim procederem?

— 22 lata. Jako dziecko, lekarze machnęli na mnie 
ręką, bo znaleziono we mnie poważną chorobę. 
Nie będąc zdolnym do żadnej cięższej pracy, 
podjąłem się sprzedaży gazet, by ulżyć rodzicom. 
Ojciec mój. robotnik, niestety, wiele nie zarabiał. 
Dziś z mojej pracy jestem zadowolony. Mam 
wielu swoich klientów, którzy mnie popierają 
Najwięcej sprzedaję „Głosu Wielkopolskiego" 
i „Przekroju", którego mi zawsze brak.

—- Panie Ignacy, a macie wy jakąś organizację 
związek — zapytujemy.

znań' w roku 1929 zdał egzamin — organizując 
Pe-Wu-Kę. Miasto posiada odpowiednie tereny 
przygotowane pod rozbudowę wystawy, oraz fa
chowo przygotowanych ludzi, którzy pracowali 
nad organizacją pierwszej w Poisce wystawy za
krojonej na taką skalę.

Prezydent miasta oświadczył, że będąc w War
szawie został przyjęty przez Prezydenta Bieruta

— A naturalnie. W 1928 r. założyliśmy go. Tu 
w Poznaniu mamy 150 członków, naszym preze
sem jest b. więzień polityczny kol. Stefan Ludwi- 
czak, funkcje sekretarza pełni kol. Jankowski, 
a składki nasze pobiera skarbnik kol. Miiicb.

Życie nasze nie jest łatwe Związek stara się 
o to, abyśmy mieli ładne budki, ale jakoś Zarząd 
Miejski nie bardzo się na to zgadza, dlaczego? — 
nie wiem, przecież oszczędzono by nam zdrowia 
i sit. A co najgorsze, że Związek nasz dotąd nie 
należy do Centralnej Komisji Związków Zawodo
wych w Warszawie. Do Okręgowej Komisji w 
Poznaniu należymy.

Zagadałem się, a gazet pełno, żegnam pe
nów redaktorów.

Tu znikł popularny Ignac, dalej roznosząc nowo
czesne „wici"—

Wyszliśmy, załatwić sprawę na ul. Półwiejskiej. 
Tu znowu spotykamy starą znajomą, pochyloną 
nad koszem pełnym czasopism. To znana oko
licy p. Konarska Antonina, od 1935 r. sprzedają
ca swój towar. P. Konarska na nasze pytanie, — 
jak idzie interes? — odpowiada:

— Wcale nie najgorzej, ale wiek już dokucza, 
chciałoby śię nie pod ścianą handlować, a w budce, 
Dziś taki mróz, a tu nigdzie się ogrzać nie można.

— Czy dużo idżie gazet? — pytamy.
— Dawniej szło więcej, bo inteligent każdy coś 

kupił, a już w niedzielę to kupowali całą masę 
pism, a dziś oglądają, biorą do ręki to i owo i nie 
kupują, bo nie mają za co.

Pożegnaliśmy p. Konarską, zainteresowani spra
wami kolporterów. Postanowiliśmy jeszcze z in
nymi nawiązać łączność.

Jadąc rano do redakcji, w oczekiwaniu na 
tramwaj, podchodzimy do naszego stałego do
stawcy gazet, p. Grabarczyka Władysława. Ten 
już jako młody chłopiec pomagał swej matce — 
wdowie, która miała na utrzymaniu drobne 
dzieci,

— Jakże pan przeżył wojnę? — zapytujemy.
— Dwa i pół roku byłem w obozie koncentra

cyjnym, lepiej tego nie wspominać. Stwierdzam 
dziś, że źyję i chcę się cieszyć życiem! Widzę 
dokoła tyle nieszczęścia. Sam z żoną wziątem trzy 
sieroty na utrzymanie, a przecież mam własne 
jedno dziecko. Trzeba dziś myśleć o tych milio
nach sierot, które okupant w bestialstwie swym 
pozostawił. To jest obowiązkiem każdego Polaka

Ciężko mi tu na tym mrozie, tak bym chcial 
mieć własną budkę. W obozie dosyć się namar
złem dla Niemców. Trudno. Dziś marznę, ale je

Przyjazd młodego świszczypały z Petersbur
ga, qui pro quo, w które bezwiednie został 
wciągnięty, wywołuje w prowincjonalnym kur
niku nie tylko zamieszanie, niepokój i świą
teczne porządki. Jego fanfaronada, rzekomy 
„powiew wielkiego świata", który wniós! tu z 
sobą, budzi, łącznie z podziwem i zachwytem 
dla potężnego „rewizora" — ukryte pod powło
ką codziennej szarzyzny aspiracje, wyzwala 
tęsknoty. Ćhlestakow jest dla nich przeczu
ciem, zapowiedzią Wielkiej Przygody, tęsknota 
do której drzemie w duszy każdego człowieka.

Masza w wyóbraźni już widzi się na wspa
niałych stołecznych balach. Anna Andrzejew- 
na przeprowadza się do Petersburga i z pogar
dą myśli o dotychczasowej parafiańskiej wege
tacji. Pan Horodniczy awansuje na generała.

— Ach — wyrywa mu'się z głębi serca wy
znanie — ja tak lubię być generałem.

Różne są te marzenia, groteskowe i śmieszne, 
bo różne też kształty przybiera u ludzi tęskno
ta do Wielkiej Przygody.

Centralną postacią sztuki, postacią, która 
wprawiła w ruch te wszystkie figurki Bobczyń- i 
skich i Dobczyńskich, Lapkinów — Tiapkinów, 
Ziemlianików i Skwoźniak - Dmuchanowskich 
jest młody urzędnik z Petersburga — Ćhlestakow.

W obecnej inscepizacji ta postać odbiega mo
że najbardziej od tradycyjnego ujęcia. Trudno 
mi określić, ile jest w tej interpretacji progra
mowego reżyserskiego zamierzenia, a Co narzu
ciły wrodzone warunki aktora. Ćhlestakow 
p, Wołłejki to czarujący chłopak, lekkoduch 
wprawdzie, ale bez hochstaplerstwa. Silą nie
mal wciągnięty w całą awanturę, widzi w niej 
tylko cudowne wyjście z przykrej sytuacji, w 
jakiej się znalazł. — bez pieniędzy, w drodze, 
do domu, w obcym mieście, w obskurnym ho
telu z nieuprzejmym .właścicielem. Jego udział i 
w zamieszaniu, wywołanym wśród kacyków 
małego miasteczka, jest całkowicie pasywny, 
Stojąc na gruncie tekstu, przeciwko takiemu 
ujęciu postaci Chlestakowa trzeba by wysunąć 
poważne zastrzeżenia. Autor miał z pewnością 
na myśli innego Chlestakowa i innym zna go 
tradycja. Ćhlestakow jest jednak hochstapie- 
rem, blagierem, naciągaczem. Nie tylko lekko
myślnym chłopaczkiem, który nie potrafi o- 
przeć się wchodzącej mu w ręce okazji, ale 

| spryciarzem, wychodzącym tej okazji naprze

którdwuu zreferował sprawę urządzenia wystawy 
w Poznaniu. Prezydent Bierut ustosunkował się 
osobiście do tego projektu bardzo przychylnie, 
lecz musi to być jeszcze uzgodnione z Central
nym Urzędem Planowania i innymi czynnikami 
kompetentnymi.

Ażeby już można było rozpocząć wstępne 
kroki w tej 6prawie, Prezydent prosił M. R. N. 
o uchwalenie następującego wniosku:

„Miejska Rada Narodowa prosi czynniki kom
petentne, ażeby mająca być urządzona w przy
szłości Powszechna Wystawa Krajowa odbyła 
się w Poznaniu. Jednocześnie M..R. N. upoważrjia 
Zarząd Miasta do rozpoczęcia w tym kierunku 
starań u Rządu."

Wniosek ten uchwalono jednogłośnie. (J. g.)

stem wolny i Polska jest, a Magistrat ipoże na
reszcie i o nas pomyśli trochę życzliwiej niż do
tąd.

Panie redaktorze, wiem, że panowie jesteście 
z „Głosu Wielkopolskiego" — proszę więc, niech 
panowie złożą serdeczne życzenia od nas „ga
zeciarzy" wszystkim Kolegom i Czytelnikom, a 
ode mnie, to szczególnie, proszę pozdrowić p. re
daktora sportowego, bo publika „Glos Wielko
polski" w poniedziałek bardzo kupuje i chwali 
dobrze podane wiadomości sportowe.

Tramwaj nasz nadszedł, akurat zawiało mroź
nym północnym wichrem, zmarzliśmy przez tę 
chwilę rozmowy i pomyś'pliśmy w tramwaju, 
jakże sympatycznemu Gr. irczykowi musi być 
w tej chwili zimno, jakże tam przytupując, obija 
rękoma skostniałe plecy.

Niewesołe to były refleksje. Podobno budek 
ze względów estetycznych nie pozwala się sta
wiać.

Dostojna Rado Miejska — racz podejść demo
kratycznie do sprawy. Miasto nasze wygląda jak 
rycerz ranami okryty i bandażami spowity, po
zwól więc na profilaktyczny plasterek ochronny 
w postaci budek dla gazeciarzy — nie zeszpeci 
joden typ schronisk miasta, niechże któryś z mło
dych architektów da projekt estetyczny drew- 
niaczka gazeciarskiego — oszczędzajmy dobrym 
ludziom zdrowia. To warto panowie radni — 
warto. „Gazeciarze", jak ich nazywamy, mają 
duże ambicje, działalność swoją uważają za fach. 
Pan Jankowski, sekretarz Związku, który przed 
wojną przez 3 i pół roku pracował w rozdzielni 
„Ruchu", uważa, iż kolporterzy są zdania, że na
leży stworzyć typ nowoczesnego kolportera — 
świadomego społecznie swej roli. Chcąc do tego 
dojść, trzeba stworzyć kurs, którego program 
ma być opracowany przez zaproszonych przez 
Związek do współpracy profesorów szkół han
dlowych, przedstawicieli administracji i redak
torów. Kurs taki wszyscy sprzedawcy związkowi 
musieliby przesłuchać.

Jak więc widzimy, ludzie pracujący nieraz o 
chłodzie i głodzie, sycący nasz głód wiadomości 
wrażeń i nowin, mają nie tylko ambicje handlowe, 
ale chcą również przyłożyć się na swoim odcinku 
do stworzenia nowego typu człowieka w Demo
kratycznej Polsce.

Rozmowy przeprowadzili: 
Adam Kiciński 
Wład. J. Ciesielski

ciw, aktywnie wkraczającym w sytuację. Jego 
„mundhauseniady" w trzecim akcie, wyciąganie 
pieniędzy od naiwnych „czinodrałów" jego 
wreszcie oświadczyny Horodniczance dla umoc
nienia swego stanowiska i zabezpieczenia od- 
,wrotu — to wszystko świadczy o-pewnym wy
rafinowaniu, na które zdobyć się może do
świadczony naciągacz, a nie przez przykry 
przypadek wciągnięty w awanturę modzieniec, 
który naprawdę ma w sąsiedniej guberni ma
jętnego ojca. Zresztą dowód na to, jaką jest 
tradycja tej postaci, stanowi termin w języku 
rosyjskim — „chlestakowszczyzna" — synonim 
biagierstwa, naciągania, spryciarstwa.

Z tych' zastrzeżeń, stojących — jak powia
dam — na gruncie tekstu — nie wynika bynaj
mniej zaprzeczenie inscenizatorowi prawa do 
takiej czy innej interpretacji postaci w sztuce. 
A to, że interpretacja wywołuje dyskusję, bo
daj sprzeciw, świadczy tylko, że jest ona ory
ginalna, ciekawa, że prowokuje do myślenia. 
I na tym miejscu chciałbym wyrazić głębokię 
przekonanie, że zdobycie na sezon bieżący 
przez Teatr Polski reżysera tej miary, co dyr. 
K. Borowski, reżysera, o inscenizacjach którego 
można mówić i dyskutować, jest tego teatru 
największym sukcesem, najlepszą gwarancją 
wysokiego poziomu artystycznego.

O wykonawcach chciałem powiedzieć tylko 
krótko, że dali tyle świetnych ról, ile ich wy
mienia program.., Ale niesposób w tym dosko
nałym zespole nie wyróżnić jednej —Horod- 
niczego. Bo to już nie tylko świetna rola 
ale kreacja. T. Chmielewski dai postać Horod- 
niczego — groteskowego wielkorządcy małego 
miasteczka, nie tylko zarysowaną kapitalną 
kreską karykatury i przeprowadził ją ku ucie
sze publiczności przez wszystkie kadencje wy
buchów, uniżoności, płaszczenia się i chełpli
wości. Majstersztykiem- była scena w ostatnim 
akcie, kiedy pod wpiywem zawodu, rozwalają
cego wzniesiony dumnie domek z kart, spod 
maski groteskowej kukły Wyłoniła się na chwi
lę twarz człowieka. Scena, którą aktor potra
fił wywołać dreszcz wśród rozbawionej wi
downi.

Prof. S. Jarocki do charakteru groteski do
stosował świetnie dekoracje, stroje, meble, 
przyczyniając się tym walnie do utrzymania 
harmonii caiości. T. Kraszewski
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50-ta wieś zelektryfikowana w Wielkopolsce
W ub. niedzielę odbyło się uroczyste poświęce

nie nowej stacji transformatorowej w Otorowie, 
pow. szamotulski. Została ona wybudowana ko
sztem ponad P/a miliona złotych. Urządzenie wy
sokiego napięcia wykonano z funduszów Poznań
skiego Zjednoczenia Energetycznego, natomiast 
Hnlę niskiego napięcia wykonano na koszt mie
szkańców gminy Otorowo.

Na uroczystość otwarcia przybył w zastępstwie

Odbudowa fabryki „Rokita'
Doceniając olbrzymie znaczeAie przemysłu 

chemicznego półproduktów organicznych. Mini
ster Przemysłu, ob. H. Minc zapowiedział na 
II Zjeżdzie Przemysłowym Ziem Odzyskanych 
odbudowę i uruchomienie fabryki „Rokita" w 
Dolnym Brzegu k/Wrocławia.

Tam, gdzie Niemcy produkowali gazy bojowe 
— powstaje największe fabryka chemiczna w Pol
sce, która zaopatrzy ludność Połski, wyniszczoną 
przez, lata wojny i okupacji, w podstawowe pół
produkty o wartości 40 milionów złotych przed
wojennych rocznie dla wyrobu farmaceutyków, 
barwników, perlonu i mas plastycznych.

Zabudowania fabryczne (około 200 budynków 
oraz cały szereg baraków) wybudowali Niemcy 
w latach 1940—1944, zatrudniali oni przy produk
cji gazów około 15 tysięcy spędzonych z różnych 
krajów Europy „niewolników", tworząc przy fa
bryce fitję koncentracyjnego obozu w Gross- 
Rosen.

Obecną -produkcję projektuje się oprzeć na 
następujących surowcach: chlor, etylen, benzen, 
naftalen i inne węglowodory aromatyczne.

Szereg półproduktów organicznych, które ma ją 
być wytwarzane w „Rokicie", mają kapitalne zna
czenie dla różnych galęz,i przemysłu, a więc: bez
wodnik etalowy, małeśnowy oraz chlorokauczuk 

-ią podstawowymi produktami przemysłu farb

22 Szczep Harcerzy urządzą
„JASEŁKĘ"

4nia 29 XII b. r. o godz. 15-tej i 18-tej 
przy ul. Berwińskiego 2/3 

Wstęp: dzieci 20 zł, dorośli 30 zł

Obchód
28-msj rocznicy Powstania Wikp.

- Tradycyjny marsz
szlakiem Gniezno—-Zdzieeliowa

' (pr) Wzorem innych miast — Związek Powstań
ców Wlkp. Koło w Gnieźnie urządza po raz pierw
szy po wojnie obchód 28 rocznicy powstania. 
27 rocznicy powstania wielkopolskiego w roku ub. 
z powodu trudności organizacyjnych nie urządzo
no. W, uroczystościach tegorocznych weźmie 
udział także wojsko.

W ramach obchodu rocznicy odbył się w sobotę 
wczorajszą capstrzyk oraz apel poległych na 
cmentarzu św. Piotra.

Program uroczystości, przewidzianych na nie
dziele, 29 hm. przedstawia się następująco: godz.
8.30 zbiórka wojska i organizacji na rynku,-godz.
9.30 — uroczyste nabożeństwo w Bazylice,, godz.
10.30 — defilada, godz. 11.30 — uroczystościowa 
akademia w Teatrze Miejskim, godz. 14.00 — 
zbiórka zawodników do marszu .szlakiem powstań
ców Gniezno—Żdziechowa, ,godz. 14.30 — roz
poczęcie zawodów marszowych, godz. 16.00 — 
uroczystość lokalna w Zdziechowie. — Przemó
wienie okolicznościowe. — Rozdanie nagród. — 
Powrót z Zdziechowy do Gniezna nastąpi o go
dzinie 16.30.

Zw. Powstańców Wlkp. Koło w Gnieźnie zwra-
------------------------------ :

p. wojewody p. inż. Sausz, którego na granicy ’ przez ks. prób. Zamysłowskiego, odbyło się po- 
gminy powitał" w zastępstwie starosty pow. p. , święcenie nowego transformatora oraz o godz. 
labis, przewodn. Pow. Rady Naród, p. Szuflak 11.30 pierwsze włączenie światła. Przemówienia
oraz wójt gminy p. Węglewski. Poza tym z ra
mienia Zjednoczenia Energetycznego byli obecni: 
naczelny dyrektor mgr Bieroński, dyrektor tech
niczny inż. Wład. Wekef oraz kierownik Obwodu 
Szamotuły—Międzychód^. Kaniewski.

Po uroczystym nabożeństwie, odprawionym

i lakierów,.kaproiaktam jest wyjściowym produk
tem d’:a przemysłu włókien sztucznych (wyrób 
perionu) oraz do wyrobu skóry syntetycznej.

S^owa świetlica we Wronkach
W ub. niedzielę, 22 bm. odbyło się we Wron

kach w Fabryce Wyrobów Metalowych poświę
cenie nowej świetlicy, połączone ze wspólnym 
tradycyjnym opłatkiem.

W dużej, artystycznie udekorowanej świetlicy 
zebrali się zaproszeni poście oraz cala załoga 
fabryki wraz z rodzinami. Po powitaniu wszyst
kich zebranych przez dyrektora fabryki p. inż. 
R. Piątkowskiego i po tradycyjnym łamaniu się 
opłatkićm, poświęcenia dokonał miejscowy pro
boszcz ks. Stróżyński. Z kolei okolicznościowe 
przemówienie wygłosi! burmistrz miasta Wro
nek p. Cichy, życząc fabryce pomyślnego roz
woju, a pracownikom dalszej owocnej pracy' dla 
dobra państwa i społeczeństwa. Przemówienie 
dyrektora Fabryki Przetworów Ziemniaczanych 
Lubań-Wronki, p. Cieszkowskiego zakończyło 
pierwszą, oficjalną, część programu.

W części drugiej odegrały dzieci pracowników 
fabrycznych krótkie jasełka, wygłosiły kilka 
wierszy, a na zakończenie odtańczyły trojaka.

Wraz z ostatnimi taktami trojaka wkroczył 
na salę „Gwiazdor" aby obdarować dzieci za
bawkami i słodyczami. Po wspólnym odśpiewaniu 
kilku kolęd zakończono uroczystość.

ROGOŹNO
Pomoc zimowa. Staraniem tut. Opieki Społecz

nej, Caritasu i Tow. św. Wincentego a Paulo,
powstała kuchnia dla najbiedniejszych i najstar- ■! dzaje ksiąg są nowością
szych obywateli, która codziennie wy da i e 230 a obowiązek ich prowadzeń obejmuje wTęk- 
obiadow. W piątek urządzono skromną gwiazdkę szość podatników podatku obrotowego. Roz 
dla najbiedniejszych. j porządzenie wymienia rodzaje ksiąg uproszczo-

ca się do wszystkich powstańców wielkopolskich 
z apelem o greipialrie wzięcie udziału w tradycyj
nej uroczystości.

Piękna uroczystość gwiazdkowa PCK
200 osób otrzymało wartościowe paczki
(pr) Jedną z najbardziej wzruszających była 

uroczystość gwiazdkowa, urządzona przez Polski 
Czerwony Krzyż w Gnieźnie. Mimo trudnych 
warunków zdołano dla najbiedniejszych miesz
kańców miasta, stałych podopiecznych P. C. K. 
zebrać pewną ilość podarunków gwiazdkowych 
tak, że można było obdarować ogółem ok. 200 
osób -- dzieci i starszych. Gwiazdkę tę urządził 
Polski Czerwony Krzyż w górnym hollu budynku 
przy ul. Sienkiewicza 28, gdzie w dniu wydawania 
darów gwiazdkowych, zapłonęła pięknie przy
brana ozdobami choinka.

Uroczystość zapoczątkowała p. M. Mańkowska 
— pełnomocnik na Gniezno i powiat1, zwracając 
się do podopiecznych w serdecznych słowach i 
wskazując na tradycje gwiazdkową, którą P. C. K. 
stata się w jak najszerszych ramach w miarę 
swych sił i zasobów pielęgnować. Kolejno wzru 
szające przemówienie wygłosił ks. kanclerz Pale- 
wodzióski, a następnie wystąpiło 7 dziewczynek, 
wygłaszając pod oświetloną choinką deklamacje.

Po rozdaniu paczek, w których dano najbied
niejszym odzież, obuwie, mydło, strucle, węd' lny, 
cukierki, pierniki i zabawki, odśpiewano wspólnie 
kolędę „W żłobie leży".

Władze wojskowe na uroczystości gwiazdkowej 
P. C. K. reprezentował p. płk. Piekło. Rej. Ko
mendę Uzupełnień p. por. Chudy-Ghudziński, 
szkodnictwo p. Kaszyńska, obecni byli także 
dr. dr. Skibski oraz Daniel.

Urządzoną przez P. C. K. gwiazdkę zachowają 
jego podopieczni we wdzięcznej pamięci.

wygłosili: dyr. Bieroński, p. Szuflak, w zastępstwie 
starosty p. Eabis oraz kierownik U. B. z Szamotuł 
— podkreślając, że Otorowo jest 50-tą, jubileu
szowa wsią w Wielkopolsce, zelektryfikowaną w 
roku 1946.

Goście zwiedzili poza tym m. in. Zakład ss. 
Urszulanek, gdzie z inicjatywy dyr. Bierońskiego 
urządzono zbiórkę na rzecz tamtejszych sierot 
oraz zebrano 2000 zl na Daninę Narodową.

W uroczystości otwarcia wzięła udział gremial
nie ludność Oterowa, manifestując w ten sposób 
swą radość z faktu zelektryfikowania gminy, któ
ry przyczyni się do uprzemysłowienia i podniesie
nia stanu gospodarczego jej mieszkańców, (dwb)

Godnym zanotowania jest fakt, że świetlica 
oraz zabawki zostały wykonane wyłącznie przez 
pracowników fabryki, w godzinach wolnych od 
pracy. Inicjatorami tej pięknej i obywatelskiej 
pracy byli: kierownik techniczny fabryki p. Do- 
rowny oraz członek Rady Zakładowej p. Pięta, 
którzy sami nie szczędzili czasu i wysiłków, aby 
doprowadzić świetlicę do użytku. Przygotowa
niom dzieci do udałych występów zajmowała się 
p. Langowa. (I)

Jak należy prowadzić księgi handlowe
uproszczona i podatkowe

Z dniem 1 stycznia 1947 r. wchodzi w życie roz
porządzenie Ministra Skarbu z dnia 31 paździer
nika 1.946 r, o księgach • handlowych, uproszczo
nych i podatkowych. Rozporządzenie to reali
zuje zasadę powszechnego obowiązku prowadze
nia ksiąg przez podatników podatku obrotowego, 
przewidzianą w dekrecie z dnia 16 maja 1946 r. 
opostępowaniu podatkowym (Dz. U. R. P, nr. 
27 poz. 174). Zawiera ono przede wszystkim 
przepisy, normujące niektóre zasady i sposoby 
prowadzenie ksiąg handlowych nieuregulowdh.ycłi 
innymi przepisami prawnymi.

Istotną treścią rozporządzenia są przepisy o 
; księgach uproszczonych i podatkowych. Te'ro- 

____i-i. ... naszyCjj stosunkach,

Program audycyj radiowych na poniedziałek, 
dnia 30. 12. 1946 roku

0.80 Pieśń ranna: 6.05 Dziennik poranny: 6.20 Gimna
styka; 6.30 Muzyka; 0.57 Audycja na „Dzień dobry"; 
7.05 Muzyka z Krakowa: 7.15 Wiadomości poranne oraz 
przegląd prasy stołecznej; 7.35 Program na dzień bie
żący; 7.40 Koncert poranny: „Siuchamy muzyki i pieśni 
ze Śląska"; 8.30 Informacje ogólnopolskie; 8.40 Skrzyn
ka PCK; S.SO Rady praktyczne dla słuchaczek; 9.00 
Przerwa; 11.30 Muzyka; 11.40 Koncert życzeń; 11.57 Sy
gnał czasu i hejnał z wieży marieckiej w Krakowie; 
12.05 Audycja dla świetlic robotniczych; 12.35 „5 minut 
poezji"; 12.40 Utwory fortepianowe kompozytorów ro- 
syjskjeh w wyk-.. Mariana Dąbrowskiego; 13."oo Muzyka 
obiadowa w wyk. Orkiestry Rozgł. Pozn. pod dyr. Ma
riana Obsta z udziałem Jerzego Habdank-Kozubskiego 
(śpiew); 14.00 Pogadanka gospod. pt. „Rada naukowa 
a polskie morze1' w opr. mgr. Witolda Dąbrowskiego; 
14.10 Dvorak; symfonia „Z nowego świata" w wyk. 
orkiestry symfonicznej; 14.50 Giełda Zbożowo-Towa- 
rowa; 14.55 Wiadomości bieżące; 15.00 „Rozmowa Janka 
i Joasi ze stryjem" — pogadanka dla dzieci starszych 
w oprać. Benedykta Hertza; 15.20 Portrety działaczy; 
15.35 Pieśni Bożego Narodzenia w wyk. Wiktora Bregy. 
Przy fortepianie prof. Jerzy Lefeld; 15.50 Skrzynka 
ogólna; 16.00 Przy głośniku: 16.05 Dziennik popołudnio
wy; 16.30 Utwory Kreislera w wyk. Mieczysława Pasz- 
kieta (skrzypce). Przy fortepianie Hieronim Rzperka; 
16.50 Z życia kulturalnego; 17.00 Audycja dla młodzieży; 
17.15 „Kolędy polskie". Wykonawcy: Mała Orkiestra 
P. R„ Mana Drewniakówna (śpiew) i zespół wokalny 
P. R.; 17.55 „Na Ziemiach Odzyskanych"; 18.15 Por
trety pisarzy — „Mieczysław Braun", pióra Mariana 
Piechala; 18.30 Nauka przy głośniku; 19.00 Audycja dla 
wsi; 19,15 Nadprogram; 19.25 Kącik językowy w oprać, 
prof. dra Mikołaja Rudnickiego; 19.3Ó utwory forte
pianowe w wyk. prof. Franciszka Łukasiewicza: 19.45- 
Na fali PZZ — „Dekret o odpowiedzialności karnej za 
odstępstwo od narodowości polskiej w czasie wojny 
1939—1945 r. z dnia 23. 6. 1946 r.“ w oprać, sędziego Ter
leckiego; 19.55 Wiadomości z Ziem Zachodnich — 
„Szczecin w przyszłości"; 19.59 Sygnał czasu; 20.00 
Dziennik wieczorny; 20.25 „Dawna muzyka"; 21.00 Słu
chowisko; 21.25 Ciekawostki literackie; 21.35 Pogadan
ka sportowa; 21.45 Kwadrans prozy; „Lalka" Bolesła
wa Prusa; 22.00 Radiowy Uniwersytet Ludowy; 22.15 
Audycja rozrywkowa; 23.00 Ostatnie wiadomości dzien
nika radiowego; 23.20 Program ogólnopolski na dzień 
następny; 23.27 Program audycyj lokalnych Rozgłośni 
Poznańskiej na dzień następny: 23.30 Utwory współ
czesnych kompozytorów polskich. Wykonawcy: Fran
ciszek Jamry (skrzypce), Danuta Sas (akompaniament): 
23.55 Streszczenie ważniejszych wiadomości dziennika 
1 zakończenie programu.

BOJANOWO
W tym miesiącu odbył się w Bojanowie w sali 

Hotelu Krakowskiego wielki wiec obywatelski, 
zorganizowany przez Blok Demokratyczny. Wiec, 
który zgromadził około 200 obywateli, zagaił 
burmistrz p. Majchrzak. Na przewodniczącego 
wiecu powołano Rychtera Józefa. Referat na te
mat spraw ogółno-politycznych wygłosił przedsta
wiciel Pow. Kom. PPR p. Garbarak z Rawicza. Na
stępnie sprawy techniczno-wyborcze omówił 
przewodniczący obwodowych komisyj wybor-i 
czych p. Radojewski. Na temat bezpieczeństwa 
naszych granic zachodnich oraz silnej podstawy 
odrodzenia mówił przedstawiciel. Wo jska Pol
skiego.

— Miejska Rada Narodowa w Bojanowie na 
posiedzeniu w dniu 13 bm uchwaliła budżet ad
ministracyjny gazowni oraz elektrowni miej, 
kkiej. (wt)

— Ostatnio harcerze i harcerki z Bojanowa 
przedstawili publiczności w 6aii Hotelu Krakow
skiego sztukę sceniczną Skowrońskiego pŁ 
„Panna Rekrutem ', (wt)

KRZY2
Wydział Aprowizacji i Zaopatrywania DOKP 

Poznaniu zawiadamia, że od dnia 1 grudnia 
1946 r. otworzone zostały nowe punkty rozdziel
cze „Spółdzielni Spożywców w Krzyżu":

6klep nr 2 Krzyż, ul. Żymierskiego 3 
sklep nr 3 Krzyż, ul. Żymierskiego 11 
sklep nr 4 Wieleń- Półn,, Rynek 12. 
Zainteresowani pracownicy pobierający karty

M. K, mogą rejestrować swe karty żywnościowe 
w wyżej podanych sklepach.

nych i podatkowych oraz podaje sposoby ich 
prowadzenia.

Księgi uproszczone pomyślane zostały w taki 
sposób, że /prowadzenie ich osobiście , przez po
datnika, posiadającego przedsiębiorstwo o śred
nich rozmiarach, nie powinno mu nasuwać więk
szych trudności, a uciekanie się do pomocy fa
chowych księgowych staje się zbędne. Do pro
wadzenia ksiąg podatkowych w.ystarcza umie-; 
jętność pisania i rachowania. Księgi uproszczone 
obowiązani są prowadzić właściciele przedsiębior
stw handlowych i przemysłowych o ŚTednim 
rozmiarze, i rzemieślnicy, których obrót roczny 
zawiera się w granicach od 2 500 000 zł do 5 000 00Ó 
złotych. Przedsiębiorstwa o charakterze wy
łącznie usługowym (np. rzemieślnicy, wytwarzają
cy z powierzonego materiału) mają obowiązek 
prowadzić księgi uproszczone, jeżeli ich obrót 
roczny wynosi ponad 1000000 do 5000000 zl.

Poza tym niezależnie od wysokości obrotów 
obowiązek ten mają właściciele przedsiębiorstw, 
wyliczonych w § 24 pkt. 1 wspomnianego wyżej 
rozporządzenia.

Do prowadzenia ksiąg podatkowych obowią
zani są właściciele drobnych przedsiębiorstw han
dlowych. przemysłowych i rzemieślnicy, których 
obrót roczny nie przekracza 2 500 000 zl oraz po
datnicy wykonywują-cy wolne zajęcia zawodowe.

Na dzień 1 stycznia 1947 r„ tj. na dzień za
łożenia ksiąg uproszczonych należy sporządzić 
inwentarz z natury. Również na ten termin, jako 
na dzień zaprowadzenia ksiąg podatkowych 
(księgi zakupu towarów i księga zamówień) po
winien być sporządzony remanent towarów, su
rowców i półwyrobów, jako też należy sporzą
dzić zestawienie niewykonanych zamówień i da
ne te wpisać należy następnie do odnośnych 
ksiąg. Brudnopisy stanowiąc podstawę do ob
liczenia ilości poszczególnych składników inwen
tarza oraz remanentu towarów, powinny być za
opatrzone, w podpis i datę ich sporządzenia oraz 
przechowywane.

Te podstawowe czynności, stanowiące o pra
widłowości ksiąg, poddane zostaną poczynając 
od pierwszych dni miesiąca stycznia 1947 r„ 
szczegółowej kontroli władz podatkowych. Pra
widłowe księgi handlowe, uproszczone i podat
kowe służą na dowód w postępowaniu podat
kowym. Za prawidłowe uważane będą księgi pro
wadzone prawidłowo pod względem formalnym 
(niewadliwie), jak i materialnym (rzetelnie),, tj. 
zgodnie z prawdą.

W przypadku prowadzenia ksiąg w sposób nie
prawidłowy, tracą one moc dowodu, a władze 
skarbowe ustalają podstawę opodatkowania w 
drodze oszacowania, z pominięciem dowodu z 
ksiąg. Ponadto w tym przypadku ulega podwyżce 
o 50% stawka podatku obrotowego, zgodnie z 
przepisem art. 17 ust. 4 dekretu z dnia 21 grudnia 
1945 r. o podatku obrotowym (Dz. U. R. P. nr. 3 
poz. z r. 1946).

Dnia 27 grudnia 1946 r. zasnęła w Bogu po długich i ciężkich cier
pieniach, 6 lat po zamordowaniu jej męża w Dachau, nasza najdroższa 
mamusia, siostra, synowa, szwagierka i ciocia, śp.

z Maćkowiaków

Franciszka Borowiczowa
przeżywszy lat 38.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 31 grudnia br. o godz. 14-tej 
z kostnicy szpitala Czerw. Krzyża. Nabożeństwo, żałobne odprawi się 
tegoż dnia o godz. 9-tej w kościele parafialnym.

Zą oddanie ostatniej przysługi mojemu najdroższemu mężowi i naszemu 
o.icu, śp.

Franciszkowi Muszyńskiemu
jak również za liczne wieńce, kwiaty i wyrazy współczucia składam Szan. 
Kupieetwu, Delegacjom Liceum Żeńskiego i Męskiego z Gniezna, Towa
rzystwu .Śpiewu „Jedność" za wykonanie pieśni żałobnej, wszystkim 
Krewnym, Przyjaciołom i Znajomym serdeczne

„Bóg zapłać”

Leszno, ni. Lipowa 11.

W nieutulonym smutku pogrążeni
córka i rodzina

Kłecko, pow. Gniezno.

Strapiona
żona i dzieci
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Za oddanie ostatniej przysługi mojemu mężowi, śp.

Edmundowi Rydzewskiemu
a w szczególności ks. prób. Cieciorze, firmie Societe Anonymc Alimentana 
w Kempttal (Szwajcaria), Dyrekcji, Radzie Zakładowej i Pracownikom 
brmy Maggi Sp. z o. o., Centrali Sprzedaży Państwowego Przemyślu 
brodków Kawowych i Namiastek Spożywczych w Warszawie, Oddział 
w Poznaniu, K. S. „Polonia" w Głównej, wszystkim krewnym, przyjacio
łom oraz znajomym składam na tej drodze

najserdeczniejsze podziękowanie
Helena Rydzewska

Dnia 27 grudnia 1946 r. zmarl po krótkich cierpieniach mój 
najukochańszy mąż, nasz syn, brat i szwagier, śp.

Józef Królikowski
przeżywszy lat 43.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 31 grudnia 1946 r. o godz. 
1130 z kaplicy cmentarnej parafii Bożego Ciała w Dębcu.

W ciężkim smutku pogrąłeni

<„,< żona, rodzice z rodziną

POZNANI
WWNCK48

W czwartą rocznicę śmierci zmarłego w obozie koncentra
cyjnym w Dachau, śp.

ks. Ludwika Leśniewicza i
b. administratora parafii Wyszyny, pow. chodzieskiego

odprawiona zostanie

msza św. Żałobna
we wtorek. 31 grudnia rb., o godz. 7-mej w kościele Bożego Ciała
przed ołtarzem św. Antoniego, o czym donosi
4scs7 ’ rodzina

Dnia 25. 12. 1946 r. o godz. 6,50 zmarła nagłe na udar serca 
nasza najdroższa, dobra i nigdy niezapomniana matka, siostra, 
szwagierka i ciocia, śp.

z Siiiyczyńskich

Nepomucena Przybyłowiczowa
przeżywszy lat 73.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 grudnia br 
o godz. 1 I-tej z kostnicy cmentarza na Jeżycach. Msza św 
żałobna odprawiona zostanie w sobotę, 4 stycznia 1947 o godz. 
8-mej w kościbie parafialnym na Jeżycach, o czym zawiadamiają

w nieutulonym smutku pogrążone 
i córki i rodzina

Poznąń-So^cz. Litewska 17, m. 4. <nos’

Za oddanie ostatniej przysługi śp.

ks. Stanisławowi Dolatowskiemu
proboszczowi w Psarskiem,

składa serdeczne podziękowanie licznemu Duchowieństwu, 
* w szczególności ks. dziekanowi Klauzińskicmu, ks. prof. 
Górskiemu. Radzie Parafialnej i wszystkim, biorącym udział 
w pogrzebie,

wdzięczna rodzina

Gostyń. Kleszczewo, Leszno, Poznań,

1 wszelkie lekarstwa 
z Ameryki w it dni. 

•Piszcie do swych kre
wnych i przyjaciół w 
USA, aby przysłali je 
Wam przez amerykań
ską firmę koncesjono
waną:
American Chemical Aid 

Company S. 180", 
dep.99, 585 —5th Ave, 
New York City, USA

Korespond. również 
języku polskim. 12-89

Zamiana

! Zamienię mieszkanie dwu- 
pokojowe komfortowe —

I Kraków, niedaleko śród
mieścia, z pracującym na 
takie samo — Poznań. Adr. 
wskaże „Czytelnik". Armii 
Czerwonej 1, nr 2483. 48116

Zamienię 3 pokoje kuchnią 
nowoczesne w Krakowie 
na takie samo w Poznaniu 
w śródmieściu. Oferty: 
„PAR". Ratajczaka 7, pod 
„12,1078". 48144

Zamienię pokój z kuchnią 
Wierzbięcice na podobne. 
Of.: „GL Wlkp.“ nr 47902.

W czwartek, 2 stycznia 1947
z powodu przeprowadzania 
remanentów — wszystkie 

nasze sklepy będą zamknięte

POLSKA CENTRALA
Spółdz. Spoi. Prac, Kolejowych 

w Poznaniu. 47001

Dnia 25 grudnia 1946 r. zasnął w Bogu po ciężkich cierpieniach 
mój najdroższy mąż i nasz najukochańszy ojciec, teść i dzia
dzio, śp.

Stanisław Wolniewicz
przeżywszy 70 lat życia, o czym zawiadamia

w smutku pogrążona
żona z dziećmi i wnukami

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 30 grudnia 1946 r. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarza Serca Pana Jezusa na Jeżycach.

Poznań, Staszica 7.

Józef Strojny
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 30 bm.t 

o godz. 11-tej z kaplicy^ cmentarza regionalne
go na Głównej.

W ciężkim smutku pogrążona

Zawiadamiamy,
że biura nasze oraz magazyny będą

zamknięte
w dniach od 30.12. 19-46 do 3.1.1947 

włącznie z powodu sporządzania 
inwentury

Centrala Materiałów Budowlanych 
Oddział Wojewódzki w Poznaniu 
Organ Ministerstwa Odbudowy

12-629

Za oddanie ostatniej przysługi żonie mojej śp.

Pelagii Majcherek
?knza^0^ współczucie, złożone wieńce i kwiaty 
serdeczne

„Bóg zapłać"

0000-000000 00000000000

0 o 
o 
O 
O 
O

A ’'”z’ O
00000000000 0000000000

Wszystkim członkom i sympatykom Związku 
Zawodowego Robotników i Pracowników Prze
mysłu Budowlanego. Ceramicznego i Pokre
wnych Zawodów. Oddział w Poznaniu, ulica 
Słowackiego 22, III, życzy

Szczęśliwego Nowego Roku

Lampy radiowe
k» dą ilość po najwyższych cenach kupi 

„RENOM A”* Poznań, Sł.Rynek 23

Sprostowanie
W ogłoszeniu v

Ministerstwo Przemysłu — Centrala Krajowych 
Surowców Włóki**nnicsych, Delegatura w Poznaniu* 

ul. Chełmońskiego 9, tel. 71-63 i 69-75,
zamieszczonym w gwiazdkowym wydaniu „Głosu Wielkopol
skiego “ zakradł się błąd drukarski.

Odnośne zdanie winno brzmieć poprawnie:
Kupujemy również

włosień końska ,J578

OGŁOSZENIE
Podaje się do publicznej wiadomości, iż biura 

nasze Działu Wyrobów Walcowych przy 
ul. Kantaka 1 i Magazynów przy ul. Spichrzo
wej 37 będą od dma
2 stycznia do 11 stycznia 1917 r. - włącznie

zamknięte
z powodu inwentury

Ministerstwo Przemysłu
Centrala Żelaza i Stali

Główny Skład Żelaza
w Poznaniu 12.642

SKÓRY SUROWEW dniu naszych zaręczyn za złożone życzenia, 
serdeczne podziękowanie przyjaciołom i zna- « 
jomym składają

narzeczeni
Irena Borska

naczelnik Dezydery St. Burdel f 

Gwiazdka- 1946. 47877

r Na Noc Sylwestrową
która odbędzie się

„ lokalach p. ZIELIŃSKIEGO, ul. Kiilna nr 2,
zaprasza

K. P. H.przy J-ym Szcz ie.
Początek o godzinie 26-tej.

Wstęp za zaproszeniami, które do nabycia lą 
w firmie: „Słodki Ul“, Marsz. Focha 105, 4:974

2 odbiorniki na prąd zmienny 
I odbiornik na p«*ąd stały

kupi nroz

F-ff „BENOMA" Filii 'łrj W N

Odbiorców naszych prosimy zaopatrzyć 
się w towar, gdyż z powodu rćmanentu

Hurtownia Nr 18
porcelany, fajansu i wyr. szkl. 

w Poznaniu, ul. Raczyńskich 12
będzie od 1 do 7 stycznia 1947 r.

nieczynna
Tc efon dyżurny i zamiejscowy 92-98

48163

królicze, kozie, zajęcze i wszelkie futer
kowe, oraz wełnę owczą i włosie — 
skupuje hurtowo i detalicznie, płacąc 

najwyższe ceny dzienne

. « okw. Mdz ał Przemysł. - Foiny
illl Poznań, ul. Spichrzowa 25a

Tel. 16-92 Magazyn II „Społem

Kuchnie, weslfalskio i ludowe 

Pi G C 6 okrągłe, skrzynkowe

PI 6 C G uniwersalne 

poleca
W. Stawicki

Pozneó, M. Pooh. > ’ 8
47950

wykonują

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11. Tel. 74-64

Palstwewa 
entrala Handlowa

Oddział Wojewódzki
w POZNANIU, $w. Marcin 65

Tel. 35-18, 44-65

zawiadamia:
że z powodu remanentów

w czasie od 1 do 12. I. 1947 r. 
włącznie

biura nasze i magazyny będę

zamknięte

Reklama współdziała
w odbudowie krajał



Strona 8 GŁOS WIELKOPOLSKI Kr 357 (WfJ

Polecam:

krzyże, lichtarze, kropidła, 
f gury

W.Pawelczak
Hurtownia Dewocjonalii i Zabawek
P mań, ul. Wrocławska 14.

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Poznaniu

stwierdza, te niektóre Zakłady Pracy nie stosują 
się do przepisów Rozporządzenia Ministra Opieki 
Społecznej z dnia 38. XII. 1933 r. (Di. U. R. P. 
Ni. 103 poz. 818) o sposobie dokonywania zgło
szeń w zakresie ubezpieczeń społecznych, uiszcza
nia składek i kontroli czynności pracodawców 
(§§ 19—38) oraz nie podają w przepisanym ter
minie:

a) zgłoszeń o podjęciu pracy przez pracownika,
b) zmian zaszłych w zarobkach,
c) zgłoszeń o wystąpieniu z pracy,
d) wykazów wypłaconego wynagrodzenia za

trudnionym pracownikom ubezpieczonym.
W związku z powyższym Ubezpieczalnia Spo

łeczna przypomina:
L wszystkie Zakłady Pracy winny dokonywać 

zgłoszeń o podjęciu pracy przez pracownika 
w terminie 7 dni dla miejscowych Zakładów 
Pracy i 10 dni dla zamiejscowych — na formu*- 
larzach białych („zgłoszenie do ubezp.“);

2. wszystkie Zakłady Pracy, zatrudniające 4 pra
cowników i więcej winny składać wykazy sta
nu zatrudnienia w terminie do dnia 10-go każ
dego miesiąca za miesiąc ubiegły:

3. wszystkie Zakłady Pracy, zatrudniające mniej 
niż 4 pracowników, a nie prowadzące wykazów 
zatrudnienia, zobowiązane są do indywidual
nego zgłaszania zmian w zarobkach w terminie 
do 10-tego każdego miesiąca za miesiąc ubiegły 
na formularzach zielonych („zmiana zarobku") 
niezależnie od tego obowiązku, z uwagi na 
często zachodzące zmiany w wysokości tygo
dniowego wzgl. miesięcznego zarobku, — Za
kłady Pracy powinny również w powyższym 
terminie składać zestawienia wypłaconego wy
nagrodzenia za poszczególne okresy pracy;

4. wszystkie Zakłady Pracy winny dokonywać 
zgłoszeń o wystąpieniu z pracy pracowników 
w terminie 7 dni dla miejscowych Zakładów 
Pracy i 10 dni dla zamiejscowych na formula
rzach ciemnożółtych („wystąpienie z pracy").

Zakłady Pracy, prowadzące wykazy stanu 
zatrudnienia, dokonują zgłoszenia o wystąpie
niu z pracy przez wpisanie daty ostatniego 
dnia pracy pracownika w tychże wykazach.

Ubezpieczalnia Społeczna przypomina również, 
że niezłożenie w terminie wykazu stanu zatrudnie
nia wzgL zestawienia wypłaconego wynagrodze
nia powoduje — zgodnie z przepisejn § 27 i 35 
cyt. wyżej rozporządzenia — dokonanie wymiaru 
składek z urzędu, który z reguły zmusza Zakłady 
Pracy do składania wniosków o sprostowanie wy
miaru. a poza tym do dodatkowych czynności, 
jak podwójnego księgowania itp.

Nadto zaznacza się, że tut. Ubezpieczalnia Spo
łeczna będzie zmuszona w przypadkach nieprze
strzegania przez Zakłady Pracy wyżej podanych 
obowiązków — Stosować do nich, niezależnie od 
skutków podanych wyżej sankcje karne w formie 
grzywny przewidzianej art. 269 i 270 ustawy z dnia 
28. 3. 1933 (Dz. U. R. P. Nr 51 poz. 396) o ubez
pieczeniu społecznym.

Z uwagi na powtarzające się zapytania o pod
stawę obliczania składek za okresy, za które pra
cownik nie otrzymuje żadnego wynagrodzenia, — 
Ubezpieczalnia Społeczna wyjaśnia niniejszym:
1. jeżeli pracownik fizyczny nie otrzymuje wy

nagrodzenia z powodu krótkotrwałej choroby 
łub niewykonywania pracy z innych przyczyn, 
a stosunek pracy nie został rozwiązany, po
liczą się składki ubezpieczeniowe od najniższej 
podstawy wymiaru, która wynosi z! 24,— ty
godniowo lub zł 100,— miesięcznie.

Składek ubezpieczeniowych nie policzą się 
'za okresy niezdolności do pracy, za które pra
cownik — ubezpieczony pobiera z Ubezpie- 
czalni zasiłek chorobowy;

2. jeżeli pracownik umysłowy rozpoczyna pracę 
w ciągu miesiąca a zajęcie trwa przynajmniej 
14 dni w ciągu tego miesiąca kalendarzowego, 
policzą się składki emerytalne za pełny mie
siąc składkowy, przy czym podstawą wymiaru 
jest pełne wynagrodzenie miesięczne, jakie 
otrzymałby, pracując cały miesiąc.

Jeżeli pracownik umysłowy p'odejmuje pra
cę w drugiej połowie miesiąca (np. 19 dn.a 

/ m-ca kalendarzowego) i nie przepracuje wy
maganych 14 dni, składki emerytalne policzą 
się dopiero od 1-go dnia następnego miesiąca
kalendarzowego.

Składki na fundusz chorobowy policzą się 
w każdym przypadku (Pkt. 2) od rzeczywiste
go wynagrodzenia wypłaconego za przepraco
wany okres.

Wszelkich potrzebnych informacji w zakre
sie wymiaru składek udziela Wydział Wy
miaru Składek, którego biura mieszczą się w 
gmachu administracyjnym Ubezpieczalni Spo
łecznej, przy ul. Dąbrowskiego 12 Iii ptr.

Ponadto, celem zaoszczędzenia czasu wpła
cającym składki ubezpieczeniowe, Ubezpie- 
czainia Społeczna prosi Zakłady Pracy o ko
rzystanie z bezgotówkowych przekazów i w-plat 
przez konta bankowe i Komunalne Kasy 
Oszczędności, co przyczyni się do uniknięcia 
niepotrzebnego natłoku w Kasie . Głównej 
Ubezpieczalni.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
12-621 W POZNANIU

Zjednoczenie Przemysłu 
Nawozów Sztucznych
w Gliwicach, ulica Górnych Wałów 28 
przyjmie od zaraz

3 samodzielnych 
księgowych bilansistów

z praktyczną majomoócią księgowości prze
mysłowej na stanowiska kierownicze w fa 
brykach podległych Zjednoczeniu, 

Zgłoszenia pisemne lub osobiste przyj
muje Wydział Finansowy Zjednoczenia. 
Warunki do omówienia, i 12-610

i

Ogłoszenie.
Dyrekcja Lasów Państwowych w Go

rzowie n/W. sprzedaję dTewno opałowe, 
iglaste wg cen wolnorynkowych w dowol
nych ilościach. Zgłoszenia na kupno dre
wna należy składać pisemnie względnie 
ustnie, w Dyrekcji Biuro Użytkowania i 
Zbytu Drewna w godzinach urzędowych 
(9—15-tej). 12-618

Wykwalifikowanych 
pracowników bankowych
dla swoich placówek na Ziemiach Odzyskanych 

(Zleinia Lubuska) poszukuje
BANK GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO 

Oddział Wojew. Poznań 
Zgłoszenia: Sekretariat Banku, aL Armii 

Czerwonej 11, od godz. 16—13-tej. - 12-636

OGŁOSIEM1A DRGBHE „Społem" nr 8P. K. O.
V — 4499
Biuro Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-mej rano do 20-teJ, w soboty od 8-mej rano 
do 18-teJ w Poznaniu przy ul. Wyspiańskiego 16, I piętro* — Tel. 64-75. — Za terminowy druk ogło

szeń Administracja nie odpowiada.

Lekarskie
Borowina, Poznański Za
kład Przyrodoleczniczy — 
al. Marcinkowskiego 20. 
Tel. 38-26. 46712

Akuszerka Fredry 2, obec
nie św. Marcin 14. 47843

Mgr Kuntzówna, specja
listka pielęgnacji ‘ cery, 
włosów. Słowackiego 34 
m. 4, 16—12 16—17. Indy
widualne stosowanie wła
snych kosmetyków. 47912

Lecznica dla kobiet ulica 
Cicha 17, tel. 43-42. 47944

Wolne posady

Gosposię lub dziewczynę z 
dobrymi poleceniami zaraz 
na dobrych warunkach. 
Zgłoszenia między godz. 
16—18, Poznań, Nehringa 9 
m. 2. 48010

Pomocnica domowa po
trzebna zaraz. Sczanieckiej 
7a, skład spożywczy. 48052

Silny chłopiec potrzebny 
zaraz do posyłek. Scza
nieckiej 7a, 'skład spoży
wczy. 48053
Kulturalną osobę, chętnie 
starszą, do gospodarstwa 
domowego i zajęcia się 
dwuletnim dzieckiem — 
przyjmę. Daszyńskiego 48, 
cukiernia. 48056
Tkacz może się zgłosić — 
Młyńska 3 m. 6. 48062

Pomocnica domowa z pro
wincji, umiejąca gotować, 
na stałe potrzebna. Garn
carska 1 m. 4, od 13—14-tej 
godz. 48012
Kucharka gospodyni sa
modzielna solidna potrze
bna zaraz. Zgłoszenia 
upraszam do: Restauracja 
Kolejowa, Ostrów Wlkp. — 
Dworzec kolejowy. Telef. 
642. 47973

Ekspedientka z branży 
rzeźnickiej dzielna oraz 
uczennica potrzebne — ul. 
Strzelecka 18 m. 3. 47980

Uczennica fryzjerska po
trzebna. Łukasiewicza 17.

47890

Inspektorów Kontroli,
znających księgowość, 

zaangażuje
Zjednoczenie 

Przemysłń Drzewnego 
w Poznaniu, ul. Sew. 
Uielżyńskiego nr 26/27.

12-643

Ekspedientka samodzielna 
z branży potrzebna. Cu- 
kiernia-Piekarnia, Daszyń
skiego 48. 47897

Krawcy na duże sztuki — 
stałą pracę, potrzebni za
raz. A. Lupa, Bukowska 
lla m. 3.,| 47961

Dziewczyna uczciwa chęt
na do prac domowych po
trzebna, możliwie z po
ścielą. Zgłoszenia: Mosto
wa 30 m. 10. 47919
Krawcowa dobra potrze
bna w dom. Roosevelta 10 
m. 8. 48120

Dobra siła czapnicza oraz 
hafciarki na kantylkę i 
szych mogą się zgłosić — 
Wrocławska 30, skład. 48129

Fryzjerka zaraz ńa stałe. 
Patrona Jackowskiego 9.

48066

Woźnica do koni spedytor
skich potrzebny natych
miast. Dobre warunki. 
Zgłoszenia: Górczyńska 30.

48122

Blacharzy
poszukuje

SL Przysiecki 
Zgłosz. Mottego 2 m. 4

48105

Gosposię do wszelkich prac
domowych, bez prania, do
bre warunki, przyjmę za
raz. Mickiewicza 34 m. 9.

48127

Przyjmę robotnika. M. Pie
chocki, mistrz malarski, 
Poznań, Dębiec, Bogumlń- 
ska 7. 48125

Panienka, znająca pracę 
maszynowego podnoszenia 
oczek, potrzebna zaraz. 
F-a Jóźwlak, św. Marcin 
nr 56. 48151

Ekspedientka samodzielna, 
rzutka, z branży galanterii 
męskiej — damskiej oraz 
konfekcji, zaraz potrzebna. 
Zgłoszenia możliwie z od
pisami świadectw i życio
rysem do F-y The Gentle
man, Poznań, Paderew
skiego 1. 48171
Krojczy lub krojczyni bie
lizny męskiej. Podać kwa
lifikacje. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 48170.

Gosposia, dobrą kuchnią, 
świadectwami, na dobrych 
warunkach, ‘poszukiwana. 
Zgłoszenia: poniedziałek i 
wtorek „Dom Konfekcyj
ny", Dąbrowskiego 8. w 
godz. 15—18. 48169
Książkowy - bilansista do 
zorganizowania i nadzoru 
księgowości potrzebny. 
Hurtownia 18, ul. Raczyń
skich 12. 48164
Gospodyni samodzielnej, 
uczciwej, poszukuje sa
motny profesor. Trakto
wanie bardzo dobre. Ofer
ty z podaniem wymagań 
„Gł. Wielkop." nr 47976.

Praktykantka krawiecka/ 
do lat 17, uczciwych rodzi
ców, (zamiejscowym mie
szkanie), potrzebna. Pier
wsze zgłoszenia tylko pi
semnie podaniem referen
cji: „Femina", Fredry nr 3.

48008

Siła biurowa wykwalifiko
wana ze znajomością księ
gowości i pisaniem na ma
szynie potrzebna zaraz. 
Karty żywnościowe I kat. 
Oferty z życiorysem do 
Biura Ogłoszeń „PAR", 
Ratajczaka 7, pod „12,1050".

48004

Służąca do 2 ósób goto
waniem potrzebna zaraz. 
Wrocławska 31 — apteka.

48109

Gosposia uczciwa gotowa
niem do dwóch osób. Zgło
szenia: Kantaka 5, I piętro. 
Modelka. 48107

Samodzielna dziewczyna, 
uczciwa, najchętniej z pro
wincji, od i. I. 47. Pensja i 
traktowanie dobre. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol
ski" nr 48100.
Dziewczyna potrzebna do 
prac domowych bez pra
nia. Różapa 4a m. 23. 48093

Poważna instytucja poszu
kuje zdolnych, na samo
dzielne stanowiska; wińia- 
rzy, piwowarów, occiarzy, 
działu konserw jarzynowo- 
owocowych, ekstraktów, 
specjalistów chemików,
buchalterów. Płaca wg
umowy. Oferty: Wrocław, 
ul. Lelewela 2, pokój nr 
311. 48089
Potrzebna pomoc domowa. 
Warunki pierwszorzędne — 
najchętniej sierota, pełne 
utrzymanie i mieszkanie. 
Poznań, Bukowska 15 m. 9.

48078

Dziewczyna do prac domo
wych, kochająca dzieci, 
zaraz. Poznańska 37 m. 3.

48070

Pomoc domową 1 do skła
du poszukuję. Kowalski,- 
ul. 27 Grudnia 11. 430G8
Gospodyni dobrym goto
waniem od nowego roku 
do Środy cukrowni po
trzebna. Pożądane świa
dectwa. Oferty: „Gł. Wiel
kopolski" nr 48058.
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Przychodząca solidna do
małżeństwa z dzieckiem 
4—8 godz. dziennie. Wa
runki dobre. Kossaka 3 
m. 2. 48037

Poszukuję za wija erki 1 ob
ciąga czki. Wytwórnia cu
krów, Pocztowa 23. 48023

Krawców poszukują za
raz Państwowe Zakłady 
Umundurowania w Pozna
niu. ul. Kraszewskiego nr 
21/25. 12-644

Młyn
wodno - elektryczny
na Pomorzu, przemiał I t, z 86 ha ziemi (las 
pastwiska, ziemia orna) 
zamienię na ogrodnic
two ca 10 ha blisko Po
znania, lub sprzedam.

Oferty: „Głos Wiel
kopolski" nr 48051.

Szuka posady

Poszukuję prania. Oferty: 
„PAR", Ratajczaka 7, pod 
„12,1077". 43145

Inteligentna, wiek średni, 
poszukuje Jakiejkolwiek 
posady. Oferty: „Gł. Wiel
kopolski" nr 48095.

Stemple kauczukowe wy
konywa „EL-CHA-FILM", 
Warszawa, Jerozolimskie 
nr 27. Prowincję Informu
jemy listownie. 12-5

Maszyna gabinetowa do 
szycia. Chłapowskiego 3 
m. 3. 48104

Wie ILU ąS Sylwestrowy
urządza Tow. Przyj. Żołnierza w Auli Aka
demii Handlowej. Czysty dochód dla sierot 
po poległych. Początek o godz. 21-szeJ. Wstęp

‘ 200,— zł. Szerek niespodzłąnek. Wyborowa 
orkiestra.

Zaproszenia prosimy nabywać w oddziale 
T. P. Ł, ul. Grottgera 2, oraz w f-mle Chrza
nowski, plac Wolności. 47958

Ogrodnik samodzielny, 12 
lat praktyki, specjalista, 
warzewnictwo, kwiaciar
stwo, sadownictwo, szkół- 
karstwo poszukuje posady 
od 1 lutego 1947, najchęt
niej na majątku wzgl. za
mieni się. Posiada własne 
narzędzia ogrodnicze i 60 
okien inspektowych. Ofer
ty składać pod Smoczyń
ski Józef, Szczepankowo, 
majątek, poczta Poznań 14.

48018

Młyńskie maszyny, pasy,
gurty, siatki, gaza, szczeli
wa azbestowe, konopne, 
wały pędne, koła pasowe, 
klingerit, motory, nalewy 
na kamienie, wszelkie ar
tykuły młyńskie poleca 
„Technomłyn , Warszawa, 
Jerozolimskie 28. 12-3

fortepiany, pianina, fis
harmonie sprzedaj e i ku
puje Magazyn Fortepia
nów, św. Marcin 22, po
dwórze, tel. 23-91. 43799

Nauka

Kurs stenografii i pisania 
na maszynie, wpisy: Kursy 
Handlowe, M. Skrzypczak- 
Jarosz.kięwiczowej — plac 
Wolności 2. 47709

Kto udzieli konwersacji 
franc. zaawansowanej? — 
Podać warunki. Limanow
skiego 10 ih. 17. 48035

Sprzedaże

Krawaty, szale' w dużym 
wyborze poleca Wytwórnia 
„Atom", Łódź, Narutowi
cza 41. 10-267

Fotografie nagrobkowe — 
(porcelanowe) wykonywa 
„EL-CHA-FILM", Warsza
wa, Jerozolimskie 28. Pro
wincję informujemy li
stownie. 12-4

Meblć różne, wielki wy
bór, korzystnie — Janiak, 
Poznań, Rybaki 6, w po
dwórzu. 45827

Skład spożywczy pokojem 
i kuchnią z powodu zmia
ny stosunków rodzinnych 
za 150 tys. oddam. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 48019.

Meble nowe, używane, ko
rzystnie poleca Magazyn 
Mebli, Za Bramką 4. 48165

Skład sprzedam z towarem 
lub bez M. Focha. Adres 
wskaże „Głos Wielkopol- 
’ nr 48015.

Materace, drellszki, ramy 
sprężynowe, Pertek-Wrze- 
śniewicz, ul. Ratajczaka 7 
I ptr., tel. 36-31. 46200

Kuchnie najtaniej 1 naj-
korzystnfej kupisz — Skład 
mebli, ul. Dominikańska 4. 
W. Stańko. 47941

Fortepian koncertowy wie
deński brązowy okazyjnie 
sprzedam. Oferty: „Głos 
Wielkopolski" nr 47909.

Rad?o 5-tarr.p. prąd zmien
ny sprzedam. Lubeckiego 
11 m. i. Osiedle Grun
waldzkie. 48063

Fortepian krótki „Steln- 
weg" dobrym stanie — 70 
tys. Adres wskaże „Głos 
Wielkopolski" nr 48061.

Sprzedam szafkę do bie
lizny. Marcinkowskiego 19 
m. 14. 48048

Radło nowoczesne 3 zakre
sy. Pamiątkowa 21 m. 8.

47633

Dekawka dwucylindrowa, 
nowy motor, sprzedamy 
zaraz. Sołacz, uL Góralska 
nr 7. 47908

Wełna biała okazyjnie do 
sprzedania. Słowackiego 42 
m. 4. 47891

Ogrzewacz przenośny ka
flowy sprzedam. Dąbrow
skiego 94 m. 2. 48047

Futro damskie (piżmowce) 
w dobrym stanie sprze
dam. Kwiatowa 14 m. 1.

48034

Toaletę z taboretem i psa 
foxteriera sprzedam. Siel
ska 36 m. 1. 48027

Kopna

Książki szkolne, naukowe, 
powieściowe, księgozbiory 
kupuje księgarnia Gier- 
czaka, Poznań, Daszyńskie
go 59. 43685

Kapię stół okrągły rozcią
gany, budzik, zegarek na 
rękę, mostek perski. Ofer
ty ceną „PAR", Ratajcza
ka 7, pod „12,1106". 48159

Kupię pianino w dobrym 
stanie. Oferty: „Głos Wiel
kopolski" nr 48131.

Srebro - złom kupuje po 
najwyższych cenach „Far- 
machemia", Poznań, ul. 
Libelta 11. 48167

Kupię sztancę — plac Ber
nardyński' nr 4 m. 18. 48157

Materiały, płaszcze i ubra
nia kupuje Feliks Koniecz
ny, Poznań, Dąbrowskiego 
46, wejście z Rjmku Jeżyc
kiego. 44157
Motory elektryczne kupu
je stale f-ma „Energia", 
Poznań, 23 Lutego 23 (da
wniej Pocztowa), tel. 34-92.

12-270
Woski, stearynę; parafinę, 
wszelkie • artykuły chemi
czne. „Słoń", Kantaka 7, 
tel. 39-21. 47261

Srebro, złom, kupuje po 
najwyższych cenach „Far- 
machemia", Poznań, ul. Li
belta 11. 47688
Parcelę w dzielnicy willo
wej najchętniej w Sołaczu. 
Oferty należy kierować: 
architekt Derda, ul. Bu
kowska 1L 47886

WEŁNĘ
owczą surową
stale kupuje 1 zamie
nia na tkaniny goto-£ 
we albo na włóczkę S 
maszynową i szydeł-'4 
kową. Płaci najwyż
sze ceny.
Łódzka Hurtownia
Artykułów Włókien
niczych, Poznań, św. 
Marcin 61. Tel. 35-40.

Motopompę D. K. W., 28 
PS/800 Itr. min., kupi „Ha- 
tech", Marcina 65. 45287

Pasy skórzane, parciane, 
gumowane kupuje „Ha- 
tech", Marcina 65. 45288

Meble używane kupuje — 
Ludkiewicz, 2ydowska «, 
Skład. 45944

Maszynę do liczenia elek
tryczną, do pisania z dłu
gim wałkiem kupię. Oferty 
z ceną i podaniem marki: 
„Głos Wielkop." nr 48014'.

Motory ełektryezne od 
do l‘/« KM na prąd zmien
ny, nowe, lub dobrym sta
nie, piłę taśmową 0 46 cm, 
tokarkę do drzewa zaraz 
kupię. Wytwórnia Zaba
wek, Kozia 8. 48132

Pieniądz
Poszukuję wspólnika z go
tówką i współpracą, do
chód miesięczny do 150.006 
złotych. Oferty: „Gł. Wiel
kopolski" nr 48059.

Wolne lokale
Elegancki sklep bielizny, 
galanterii ul. Focha, nowo 
odbudowany. — przyległo 
mieszkanie (wolne od kwa
terunku) sprzedam. Oferty 
„PAR", Ratajczaka 7, pod 
„12,1063". 48135

Gimnazjastę przyjmę na 
pokój. Oferty: „Glos Wiel
kopolski" nr 48960.

Sznka lokalu
Kawaler inteligent poszu
kuje pokoju umeblowane
go. Oferty: „Głos Wielko
polski" nr 47922.

Potrzebne mieszkanie 3 po
koje, kuchnia, może być 
meblami lub 1—2 pokoje 
umeblowane, puste, zapła
cę remont, koszta. Roose- 
velta 4 m. 2, godz. 5—6-teJ 
wieczór. 48021

Pokoju z kuchnią za wyna
grodzeniem poszukuję. Of.: 
„Głos Wielkop." nr 48024.

Poszukuję składnicy od 250 
m’ ewtl. z przyległym pla
cem. Pożądane centrum. 
Oferty: „PAR", Ratajcza
ka 7, pod „12,1107". 48160

» Zsruby
Zaginął pies seter irlandz
ki (suczka). Zwrot za wy
nagrodzeniem. M. Anders, 
ul. Dąbrowskiego nr 57. 
Ostrzega się przed kup
nem. 47931

Unieważniam skradzione 
dokumenty (zameldowa
nie, dowód tożsamości) — 
Józefa 2akowska, ul. Kop
czyńskiego 25 m. 2. 47918

Znaleziono zegarek 21 gru
dnia Rynek Jeżycki. Adr. 
wskaże „Głos Wielkopol
ski" nr 48091.

■ Różne
Światowej sławy Jasno
widz — psychografolcg — 
zdumiewająco przepowia
da. Nadeślij pytania, datę 
urodzenia, 30 zł. Odpowie
dzi indywidualne — anali
zy metodą grupową. Ty
siące podziękowań. Adre
sować: Vapuro, Katowice, 
skrzynka pocztowa 376.

12-583

Welony, suknie ślubne — 
wypożyczam. Młyńska 3, 
m. 6. 46957
Wykonuję gorsety, biusto
nosze, pasy na ciążę —- 
Wanda Kęcińska, Sienkie
wicza 3 m. 4 (Jeżyce), 47788

Dziecko nowonarodzone
oddam na własne. Oferty: 
„Głos Wielkop." nr 47842.

Pracownia Gorsetów, An~ 
na Herman z Warszawy —» 
z&ł. 1922 roku, Poznań, ul. 
Szwajcarska 22 (Rynek 
Wildecki), poleca najno
wsze modele pasów, biu
stonoszy, pasów leczni
czych. 48092

Skład cukrów, delikatesów 
przy Marsz. Focha nadają
cy się na każdą branżę 
sprzedam. Adres wskaże 
„Głos Wielkop." nr 48090.

Odbiornik Philips, prąd 
zmienny, dwuzakresowy, 
2 obwody, 5-lamp., oka
zyjnie. Gwiaździsta 17 
m. 3. 48086

Futro na średnią figurę 
czarne łapki karakułowe — 
55.000,— zł, płaszcz ciepły 
ciemno-zielony modny z 
karakułowymi obsadami — 
20.000,—. Adres wskaże 
„Głos Wielkop," nr 48085.

Radio sześciolampowe su
per, z mag. okiem, prąd 
zmienny, marki Gretz, ód 
16—20. Szwajcarska 7 m. 11.

48082

Szafę biblioteczkę sprze
dam. Sołacz, Drzymały 22, 
m. 1. 48069

Krowę dobrą cielęciem 
dwutygodniowym sprze
dam — 75 tys. Adres wska
że „Czytelnik", Armii 
Czerwonej 1, nr 2465. 48118

Mercedes
limuzyna 6-osobowa, z silnikiem Diesla, 
po gruntownym remoncie, na dobrym 
ogumieniu do sprzedania.

Zgłoszenia: ul. Górki nr 13/15 — Telefon 65-70 
47997

Przyjmujemy zamó
wienia na

siatkę
parkanową

wuwiiiu siatek
św. Marcin 32 5 
(w podwórzu) 5

MINISTERSTWO PRZEMYSŁU
CENTRALA ŻELAZA I STALI

— Główny Skład Żelaza w Poznaniu, 
uł. Kantata 1 — zakupi natychmiast

2 maszynki do liczenia
(kalkulacyjne) ,244S

Linoleum
używanego, większą 
ilość

kapię
Oferty: Biuro Ogło

szeń „PAR", Ratajcza
ka 7 — pod „12,1090".

48149

Matrymonialne

Konia roboczego średnie
go kupię. Oferty z poda
niem ceny „Głos Wielko
polski" nr 48967.

Melanżer kupi f-a St. Ma
recki, Dominikańska nr 3 

48044

Skład mały z urządzeniem 
ewtl. towarem tylko do
brym punkcie Poznania 
kupię. Szczegółowe oferty 
„Głos Wielkop." nr 48028.

Kawaler po trzydziestce, 
bez nałogów, na wskroś 
kulturalny, na państwo
wym stanowisku, dobrej 
prezencji, szatyn, zapozna 
miłą, zgrabną pannę. Kan
dydatki, którym zależy na 
szczęśliwym pożyciu mał
żeńskim zechcą złożyć 
swoje oferty wraz z foto
grafią, której zwrot ręczę 
słowem honoru, do Red. 
Cel matrymonialny, ferty: 
„Głos Wielkop." nr 48016.

Wdowiec szuka żony, pan
ny, wdowy bezdzietnej, od 
38—45 lat, najchętniej ze 
wsi, majątek pożądany — 
pośrednictwo mile widzia- 

i ne. Oferty: „Głos Wielko
polski" nr 47957.

Cennik ogłoszeń: Za tekstem (strona 8-łamowa) 1-łamowy milimetr 10,-*- zl; większe wśród 
drobnych 1-łamowy milimetr 18,— zł; w tekście (strona 4-łamowa) 1-łamowy milimetr 40,— zł; 
na stronie Kroniki poznańskiej l-łamowy milimetr 30,— zł. Zestaw tabelaryczny 1 skompliko
wany 50*/, drożej. Drobne: Pierwsze słowo tłustym drukiem 16,—, każde dalsze słowo 8,— zł (naj
mniejsze ogłoszenie 80,— zł); dla poszukujących posad 1 osób, zaginionych wskptek wojny: 
pierwsze słowo tłustym drukiem 10.— zł, każde dalsze słowo 5,— zł (najmniejsze ogłoszenie 50,— zł)„ 
A, i, w, z, do, od itd. znaki, skróty, cyfry do 5 liczb — każde liczy się za 1 słowo. W wydaniach nie
dzielnych i świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 60*/«. Rabatu nie udziela się. Wszystkie 

ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem.
Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, K—20465


